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Niepowodzenie pos. Jaroszyńskiego i Strońskiego na zebraniu 
stronnictwa Uhrz.-Narodowego. - Notoryczna złodziejka w cha- 
rakterze bony. - Policja zamknęła jeszcze jeden tajny dom 
nierządu we Lwowie. - Dwie tony węgla przysypały robotnika. 
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Warszawa, I listopada. (Tel. G. 
Wiedeń. 1 listopada. (Tel. G. P). 


P.) We wtorek 1 bm. odbyło się w 
białej sali ministerstwa sprawiedli- 

aN. Wr. Tagblatt“ donosi z Bukaresztu 
Że dzień dzisiejszy przyniósł Bratianu 


wości posiedzenie inauguracyjne 
wów; pl. Marjacki 8. |_| Tel. 48-54, zupełne zwycięstwo. Niebezpieczeństwo 


międzynarodowej konterencji unifi- 
rewolucji jest zażegnane. Sądzą, że 


2 mowsze kreaci e sezonu ] książę Karol po zatwierdzeniu jego żą- 
j J a dań finansowych zaniecha dalszej ak- 
M e 

cji 

„ANAL 1. iistopada. (Tel. G. P) 
Agencja Rador stwierdza raz jeszcze, że 
na terytorjum Fumuaji nie wydarzyły 
się żadne niepokoje ani nie zostały wy- 
dane żadne nadzwyczajne zarządzenia. 
Wczoraj wieczorem zarządzono, aby de- 
pesze korespondentów pism zagranicz- 
nych wysyłane były możliwie jak usj- 
szybciej. 


kacji prawa karnego, pod przewo- 
dnictwem prezesa prof. kappaporta, 
który zagaił posiedzenie, witając 
przybyłych delegatów oraz licznie 
zebranych gości i wybitnych przed- 
stawicieli | prawnictwa polskiego. | m= 
Uczesiniczący w konferencji jako 
prezes honorowy minister sprawie- 
dliwości Meysztowicz wygłosił prze 
mówienie, podkreślając znaczenie 
konferencji i witając serdecznie 
przybyłych gości. Pozatem wygło- 
szono szereg przemówień powital- 
nych. 


SĘ 


g—— 
DWIE KONFERENCJE. 

Warszawa, 1. listopada. (Tel. G. P) 
Dziś o godz. 12 w południe Marszałek 
Piłsudski przybył do gmachu Prezydjum 
Rady Ministrów, gdzie przebywał do 
godz. 1 po południu : odbył konferencję 
z wicepremjerem Bartlem. O godz. 1.15 
wicepremjer Bartel udał się na Zamek 
i był przyjęty przez Prezydenta Rzpitej. 


W PRZEDEDNIU SENSACYJNEGO 
PROCESU. 

Bukareszt. 1 listopada. (Tel. G. P>. 
W dniu dzisiejszym zniesioną zosta» 
ła cenznra wiadomości prasowych. 
Cenzura ta zarządzoną została przez 
ministra spraw wewnętrznych po a- 
resztowaniu Manoilescu. Dochodzenia 
przeciw Manoilescu nie są jeszcze u- 


AZŻEEU 


[U kończone. Proces rozpocznie się w so- 
(STAN ZDROWIA PREZYDENTA botę luh poniedziałek. Głównym obroń 
GRECJI. ca będzie gen. Avarescu. Przeciw kil- 


ku oficerom wdrożone zostały doche- 
dzenia. 


Ateny, 1. listopada. (Fel. G.. P.) Stan 
zdrowia prezydenta Conduriotisa tak się 
poprawił, że przewieziony on został ze 
szpituła do domu. Wszystkie dzienniki | 
wyrażają oburzeme z powodu zamachu | 
i żądają energicznych kroków przeciw | 
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POSEŁ PATEK WRÓCIŁ DO MOSKWY. 
Moskwa, 1. listopada. (Tel. G. P.) Dziś 
wrócił do Moskwy poseł Patek, witany 


komunistom na dworcu przez personal poselstwa z 
9 | PRZYGODA TRZECH URODZIWYCH SIOSTRZYCZEK. | radcą Zielezińskim na czele. 
Do artykułu na str. 6-tej.) J oj 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 3. listopada 1927. 


mf dyplomacji sowiecki 
w Rydze będzie ACH SOWIECKA 


C) 


NA MARGINESIE RATYFIKACJI PRZEZ SEJM ŁOTEWSKI TRAKTATU HANDLOWEGO Z MOSKwĄ. 


Lwów, 2. listopada. , 
Przed niewielu dniami ratyfikował 
sejm łotewski nicznaczną większością 
głosów (52 na W) traktat handiowy 
z Sowjetami, Wypadkowi temu, który 
nie jest również obojętny dla intere- 
sów polskich, poświęca prasa euro- 
pejska sporo uwagi, Widzi w nim 
sukces polityki sowieckiej, a zarazem 
porażkę idei „bloku bałtyckiego", nad 
którego sformowaniem od dawna pra- 
cuje dypłomacja angielska, 


Traktat wspomniany doszedł do 
skutku wśród dość dramatycznych o- 
koliczności, Podobnie, jak to było na 
Litwie, zbliżenie gospodarcze z Moskwą 
napotkało wśród poważnych odłamów 
społeczeństwa łotewskiego na stanow- 
czy opór. Czynnikiem opozycyjnym 
było głównie kupiectwo i ziemiaństwo 
—- Z przyczyn gospodarczych, a ponad- 
to część stronnictw, kierujących się 
zastrzeżeniami natury politycznej. Mi- 
mo to wygrał minister spraw? zagr. Cee- 
lens, zdeklarowany zwolennik orjen- 
tacji filosowjeckiej. Opór bowiem nie 
był zorganizowany, ani też na 
wzór litewski — mie posunął się do 
akcji czynnej. 

Niemniej silny był nacisk przeciw 
traktatowi öd zewnątrz. Interwcenio- 
wali w tej sprawie przedstawiciele 
wszystkich państw bałtyckich z qpo- 
slem Rzeczypospolitej Polskiej włącz- 
nie, a premier Kstonji nawet egobi- 
cie. Oslatnie tygodnie przed ratyfika- 

cją traktatu były świadkiem zażarte- 
go pojedynku miedzy wplywami so- 
wjeckimi i angielskimi, przyczem An- 
glja, wbrew swej zwyczajnej metodzie. 
posunęła się do form jawnego nacisku, 
jak znamienny wywiad posła angiel- 
skiego w jednym z dzienników łotew- 
skich, lub groźba cofnięcia przez ban- 


ki angielskie kredytów dla banków 
ryskich. 
Jeśli mimo wszelkich ostrzeżeń i 


sprzeciwów traktat został zawarty, na- 
leży to położyć nietylko na karb orjen- 
tacji jego autora, ale również pew- 
mych przyczyn małerjałnych, silniej- 
szych, niż komtrakuja. Przyczyn tych 
dostarczyły sowjety. Z powodów, o 
których niżej, parły one do zawarcia 
traktalu za wszelką cenę, operując na 
przemian to knszącemi obietnicami, to 
nogróżkami, których Lotwa lekcewa- 
żyć nie mogła. Uzależniona niemal 
zupełnie od rynków rosyjskich, ułegła 
wreszcie połężnemn sąsiadowi. który 
prosławił alternatywę: albo nałychmia- 
stowy traktat, albo zamknięcie granicy 
dla ezsnortn i — co nie mniej ważne 
— dla tranzytu rosyjskiego nal Bał- 
tyk. 

Takie jest znaczenie traklału? Je- 
go wartość gospodarcza — mimo ku- 
szących pozorów — jest dla Łotwy 
minimalna. Przyrzeczenie wielkich za- 
mówień sowieckich (do kwoty 8 miljo- 
nów dolarów rocznie) byłoby cenne, 
gdyby zamówienia te były płacone 
w gotówce; słynny dziś w świecie 
handlowym _ dlugoterminowy weksel 
sowjecki przyniesie producentom ło- 
tewskim szereg trudności i rozczaro- 
wzń, lem większych, że za surowce i 
maszyny, niezbędne do wywiązania 
się z zamówień, trzeba będzie za gra- 
nicą płacić w gotówce. Zmonopolizo- 
wanie całego handlu w reku władz so- 
wieckich wyklucza wolną umowę i 
może każdej chwili „de facto" war- 
tość traktatu sprowadzić do zera — 


przez ustalenie cen, według których 
wszelka kalkulacja dla Łotwy słanie 
się niemożliwa, Innemi słowy przez 
5-letni okres ważności |raktatu Łotwa 
pozostawać będzie w kompletnej za- 
leżności gospodarczej ed Rosji, nie ma- 
jąc żadnych śradków nacisku, gdy Ro- 
sia posiada wszystkie. 

Znacznie gorzej przedstawia się 
strona polityczna sprawy. Bo gdy pod 


względem ekonomicznym traktat mo- 


że jeszcze dostarczać Łotyszom pew- 
nych złudzeń, politycznie jest pozycią 
w całej rozciągłości bierną. Znalazło 
to swój wyraz podczas dyskusji nad 
ralyfikacją traktatu, gdy jego przeciw- 
nicy głównie atakowali właśnie poli- 
tyczne konsekwencje umowy, gdy tym- 
czasem obrońcy solidarnie przedsta- 
wiali ją jako „konieczność gospodar- 
czą', zupełnem milczeniem pomijając 
wątpliwości polityczne. Nie umieli ich 
bowiem odeprzeć. 

Przez traktat handlowy, przez wza- 
jemny słosunek sił, przez przywileje, 
przyznane misji handlowej, zdobyły 
Sowjety decydujący wpływ na dalszą 
politykę łotewską. Łotwa stała się bra- 
mą wypadową dia polityki rosyjskiej 
nad Bałtykiem. Z jednej strony idea 
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bloku bałtyckiego została sparaliżo- 
wana przez „dezercję“ środkowego o- 
gniwa, z drugiej pozytywne zabiegi 
sowieckie osiągnęły szerokie pole ini- 
cjatywy. 

Po Łotwie bowiem łatwiej będzie 
przełamać opór EKstonji, która została 
osamotniona i odsunięta od celu, do 
którego dążyła, od unii celnej i soju- 
szu politycznego z Łotwą. Skierowanie 
tranzytu do portów łotewskich ze szko- 
da, dla portów innych państw bałty- 
ckich, stanie się również jednym ze 
śrudków zmuszenia do nległości tych 
państw. 

Przedstawiciel Finlandji określił 
ratyfikację traktatu jako samobójstwo 
Łotwy. Istotnie Łotwa dała się skłonić 
do aktu, będącego wstępną przygrywką 


starej rosyjskiej uwertury: ekspanzji 
politycznej i terytorjalnej ku Bałty- 
kowi. 


O tyle właśnie w grę wchodzą tu- 
taj interesy Polski. Gospodarczo nie 
odczujemy skutków trakłatn zbył dot- 
kliwie. Cyfry, będące dla Łotwy pro- 
blemem żywotnym, tworzą w naszym 
bilansie pozycję dość drobną. Nato- 
miast efekt polityczny jest o tyle uje- 
mny, o ile dodatnim byłby każdy akt, 


Hu pamięci N emanago Załnierza 
ZŁOŻYŁY WCZORAJ W WARSZAWIE  NIEPRZELICZONE ZA- 


STĘPY MŁODZIEŻY, PRZEDSTA WICIELI STOWARZYSZEŃ I OR- 
GANIŻACJI SPOŁECZNYCH. 


Warszawa, 1 listopada. (Tel. G. 
P.) Dnia 1 listopada br. stolica Pol- 
ski złożyła z inicjatywy obywatel- 
skiego komitetu uczczenia prochów 
Nieznanego Żołnierza hołd najwię- 
kszemu bohaterowi Polski niepod- 
ległej, hołd pamięci Nieznanego 
Żołnierza. O północy tego dnia za- 
ciagnięto wartę honorowa przy gro- 
bie Wielkiego Nieznanego, którą 
pełnili przez całą dobę, zmieniając 
się kolejno, członkowie organizacji 
przysposobienia wojskowego. O g. 
10 rano olbrzymi plac Saski począł 
się wypełniać nieprzeliczonemi za- 
stępami młodzieży szkoinej płci o- 
bojga, delegacje zaś poszczegól- 
nych szkół w liczbie kilkudziesięciu 
ustawiły się z wieńcami w pobliżu 
grobowca. O godz. 11.30 orkiestra 
30 p. p. wykonała hymn narodowy, 
poczem jeden z uczniów wygłosił 
imieniem całej młodzieży szkolnej 
przemówienie, składając hołd pro- 
chom Nieznanego Żołnierza. Po 
dwóch minutach milczenia orkie- 
stra wojskowa wykonała marsza 
żałobnego, przy dźwiękach którego 
delegacje szkolne składały na gro- 
bie wieńce. Nasiępnie przed grobem 
Nieznanego Żołnierza przedetilowa 
ły, płynąc dwiema kolumnami, bli- 


sko 30.000 rzesze młodzieży szkół 
warszawskich. 
Druga część uroczystości, poświę- 


conych czci Nieznanego Żołnierza, od- 
była się popołudniu. O godz. 16 plac 
Saski wypełniły ponownie delegacje 
stowarzyszeń i organizacji społecznych. 
O g. 17 nadbiegła z Radzymina szta- 
feta Związkn młodych pionierów, z 
płonącą pochodnią, zapaloną u znicza 
płonącego w kaplicy poświęconej boha- 
lerom poległym pod Radzyminem. Od 
przyniesionej pochodni zapalono 4 
wielkie znicze, ustawione przy grobo- 
wcu, i na tle kolumnady, wznoszącej 
się nad grobowcem zajaśniał olbrzy- 
mich rozmiarów krzyż. Orkiestra 36 p. 
p. odegrała hymn narodowy, poczem 
na mównicę wstąpił Wacław Sierosze- 
wski, wygłaszając podniosłe przemó- 
wienie. Po przemówieniu Sieroszewskie 
go zapanowało dwuminutowe milcze- 
nie, poczem przy dźwiękach marsza 
żałobnego przesunęły się przed grobem 
Nieznanego Żołnierza niezliczone de- 
legacje, składając wieńce. Uroczystość 
zakończyło złożenie hołdu przez wie- 
lotysięczne umy publiczności, które 
w głębokiem skupieniu przedefilowały 
przed grobem Nieznanego Żołnierza. 


Kemal pasza wybrany ponownie 


prezydentem republiki tureckiej. 


Angora, 1. listopada. (Tel. G. P.). 
Pziś rozpoczęly się obrady trzeciego 
zyiomadzemia narodowego tureckiego. 
W skład zgromadzenia wchodzi 325 po- 
słow, należących do stronnictwa ludo- 
wego, Zadaniem zgromadzenia jest u- 
zupełnienie reform, dokonanych do- 


tychczas w młodej republice tureckiej. 
Na prezydenta repub! ki wybrano pou- 


nownie Mnstafe Keme! paszę, a na 
przewodniczącego zgromadzenia Kia- 
zima paszę. Spodziewane są pewne 


zmiany w lenie rządu. 
zai 


p A AZ OZ OOO >--2>2DDSL RZ ZL RR DO DDLĄL AN RADO DLL EL R DNO LORE a a G 


Nr. 831' 


oddalający Rosję od Bałtyku i utwier- 
dzający tam nasze wpływy. 

Możemy tedy wyznać: przegrali- 
śmy! Przegraliśmy, ponieważ główny 
nasz sojusznik w tej sprawie — An- 
glja — skutkiem zbyt luźnych węzłów, 
lączących ją z Łotwą, nie zdołała prze- 
ciwstawić argumentom rosyjskim dość 
ważkiego nacisku. Możnaby powiedzieć, 
że Anglja była zbyt daleka, a Rosja 
zbył bliska, Przegraliśmy powtóre, po- 
nieważ zgodnie działały tu dwie siły 
—rosyjska ze wschodu, a niemiecka 
z zachodu, Obie budują nad Bałtykiem 
swój bezpośredni pomost i obie po raz 
pierwszy mogą się poszczycić owocem 
wspólnego zwycięstwa. I przegraliśmy 
wreszcie, ponieważ bliżej będąc terenu 
wypadków i mogąc czynnie nań wkro- 
czyć, poza gołosłownym protestem po- 
zostaliśmy bierni. Po Litwie Łotwa jest 
drugim dowodem na to, że polityka 
polska nad Bałłykiem jest polityką od- 
wrołu i porażek, 

Prawdopodobnie, pełni zniechęcenia, 
gotowi bylibyśmy uznać łotewską po- 
zycję za straconą. Na szczęście cechą 
polityki angielskiej jest niezniechęca- 
nie się niczem i „wygrywanie klęsk". 
To jedynie upoważnia nas do przypusz- 
czenia, że trinmi dyplomacji sowiec- 
kiej nie będzie zbyt długotrwały. 


Z mj =, 


Zebranie zwolenników 
stronnictwa Gh.-N. 


Wywody posłów Jaroszyńskiego i Stroń« 
skiego nie znalaziy oddźwięku w zgro- 
madzeniu. 

Lwów, 2 listopada. 

(jp) Zapowiedziane wczoraj na 
godz. 10-tą rano w sali „Sokoła“ ze- 
branie sprawozdawcze posłów Ch. 
N., rozpoczęło się dopiero około go- 
dziny 11-tej wskutek słabego kom- 
pletu. 

Już z początkiem zgromadzenia 
zaznaczyła się *dość silna kontro- 
wersja wśród zebranych in puncilo 
wyboru przewodniczącego. Nako- 
niec został wybrany 49 głosami p. 
Mikołaj Krzysztofowicz, przeciw 48 
głosom, które padły na hr. Wojcie- 
cha Gołuchowskiego, przedstawi- 
ciela grupy, klóra opowiedziała się 
za poparciem Marszałka Pilsud- 
skiego. 

Pod znakiem tej kontrowersji w za 
patrywaniach odbyło się całe zebranie 
Przemawiali posłowie Witołd Czartory 
Ski, Jaroszyński i Dubanowicz, tudzie* 
zaproszony przez inicjatorów  zebranią 
poseł Mąezyński, poseł Słroński i in. 

Pomimo, że obrady odbywały się ra- 
no i popołudniu, nie deszło ani do u- 
chwalenia votum znufania dla posłów, 
ani do powzięcia rezolucji, ponieważ 
przeważną część zgromadzenia nie go- 
dziła się na rezoiucię przedłożoną przez 
posłów, domagając się ucbwzlenia rezo 
lucji powziętej na odbyłem 31. paździer- 
nika zebraniu sirannicłw pracy zacho- 
wawczej, które jak wiadomo opowiedzia 
ły się za poparciem poczynań i zamie- 
rzeń Marszałka Piłsudskiego. 
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MIĘDZYNARODOWE -TOROZUMIENIE 
RĄDYKAŁÓW. 

Paryż, 1. listopada. (Tel. G. P) Na 
kongresie międzynarodowego porozu- 
mienia stronnictw radybulno-demokra- 
tycznych, którego obrady rozpoczęły się 
tu w dniu wczorajszym, Polskę repre- 
zentuje prof. Dybowski, oraz posłowie 
Dąbski, Kościaikowski, Rudziński, oraz 
di. Motz. 


dia rządu Marszałka Piłsudskiego. 


„GAZETA PORANNA" 
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ZOSTAŁ UCHWALONY NA ZJEŹDZIE WE LWOWIE W OBECNOŚCI METROPOLIT Y SZEPTYCKIEGO. 


Lwów, 2 listopada. 

Zjazd ruski w sprawie „Narod- 
nego Domu“ we Lwowie odbył się 
wczoraj przy licznym udziale by- 
tvch członków. najpoważnicjszych 
obywateli z różnych stron Ziemi 
Czerwieńskiej. 

W zjeździe tym wziął udział tak- 
że ks. Metropolita Szeptycki, jako 
protektor „Narodnego Domu". 

Wiec zagaił b. poseł, radca Ku- 
ryłowicz, wyrażając imieniem ze- 
branych hołkł rządowi Marszałka 
Pilsudskiego. W oświadczeniu swem 
zaznaczył mowca m. i. co następu- 
je: „My wierzymy, że sprawiedliwe 
nasze żądania będą uwzględnione 
przez dzisiejszy rząd Rzpllej, gdyż 
na czele tego rzadu stoi mąż, które- 
go dewizą jest dać prawo i sprawie- 
dliwość wszystkim obywatelom te- 
go pańslwa w myśl Konstytucji. My 
ruscy obywalele Rzpltej spełniali i 
spełniamy nasz obowiązck lojalno- 
ści względem państwa, ale równo- 
cześnie żądamy od rządu, ażeby i on 
względem nas stosowal sprawiedli- 
wość i prawo“ 

Oświadczenie to obecni przyjęli 
z aplaunzem. 


Z kolei dokonano wyborn prze- 
wodniczącego, klórym został dyr. 


gimn. p. Trusz. Na podstawie refe- 
ratu adw. dra Krzyżanowskiego to- 
czyły się następnie narady w spra- 
wie restytucji „Narodnego Domu“, 
rozwiązanego przez rząd austrjac- 
ki i uchwalono w lej sprawie wy- 
słać do Warszawy deputację z od- 


POMNIK LEGJONOWY NA GMENTA- 
RZU KRAKOWSKIM. 

Kraków, 1. listopada. (Tel. G. P). 
Dziś przedpołudniem odbyła się na 
cmentarzu rakowieckim uroczystość 
poświęcenia pomnika legjonowego, 
wzniesionego słuraniem obywateli j 
towarzyszy broni. Na frontonie monu- 
mentalnego sarkofagu widnicje napis: 
Żołnierze Legjoniści! Z trudu Wasze: 
go i znoju Polska powstala, by żyć. 
Wdzięczni obywatele i towarzysze bro- 
ni pomnik ten wznieśli ku wieczystej 
chwale oficerów i żałnierzy Legjonów 
Polskich z lat wielkiej wojny 1914— 
1918. Uroczystość zaszczycili swą obe- 
cnością przedstawiciele władz cywil- 
nych i wojskowych. 


—0 
KROACI NIE UZNAJA KRÓLESTWA 
SHS. 

Belgrad, 1. listopada. (Tel. G. 


Pi Dwaj deputowani federaliści kroąccy 
Jrumbicz i Pawclicz postanowili złożyć 
w Skupczynic oświadczenie stwierdza- 
iż” pod względem prawno-państwo- 
wym Kroacja pozostaje w dalszym ciagu 
organizmem oddzielnymi, wobec czego 
federaliści kroaccy nie mogą uznać rzą- 
du centralistycznego SIS. 


jace, 


n— 
GZEM SOBIE TROCKI POPSUŁ 
SPRAWĘ? 

listopada. (Tel. G. P) 
podaje, iż głównym powodem, 
zadecydował o wykluczeniu Tro- 
ckicgo z Centr. Komit partji było wy- 
stąpienie jego przeciw  7-godzinnemu 
dniu roboczemu. Stahnowcv wyzyskali 
lo wystąpienie, hy ogłosić Trockiego 
klasy robotniczej“. 


Moskwa, 1. 
„Prawda” 
który 


„wrogiem 


powiednim memorjałem. W skład | 
tej deputacji wchodzą: ks. prof. 
Uniw. dr. Myszkowski, adw. dr. 


Czerlunczakiewicz, ks. poseł Czaj- 
kowski, prokurator Sywulak, adw. 


LOS 


„Nadzieja, 
CO DRUGI 


Główna | 
wygrana 


LOS 


oraz 64 600 wygranych 


czając plan gcy i nasz blankiet P. K. O 


satnie dni Sprzedaż 


Loterji Państwowój 
w największym i najszczęśliwszym w kraju Kantorzz Pań- 
stwowej Loterji Klasowej 


Lwów, S$ykstuska 6, 


Na 130.009 losów pada 65.000 wygranych, przeig 


650.000 złotych. 


Ponadto następujące wygrane: 


1 na 400.000 zł. -- 400.000 złotych 
1 . 250.090 zł. == 250.600 złotych 
2 po ioo.ooo zł. -- 200.000 złotych 
2 , 75.000 zł. -- 150.000 złotych 
2 „ 60.0009 zł. == 120.000 złotych 
3 „, 50.000 Zł. == 150.000 złotych 
2 „ 40.000 Zł. -=-= 80.000 złotych 
2 „ 30.000 zł. =- 60.000 złotych 
6 , 25.000 Zł. -- 150.000 złorych 
18 „ . 15000 zł. =- 270.000 złotych 
30 10.5900 zł. -- 300.000 złotych 
54 5.000 zł. -- 270.000 złotych 
go , 3.009 Zł. = 270.090 ziołych 
188 . 2.000 Zł. -- 376.000 złotych 


Ogólna suma Wygranych 19 milionów 304 lysięcy zł 
| Giągnieni Giągnienie |. klasy jaż 10 i 11 listopada! | 


Ceny losów: ćw łosów: ćwiartka zł. 10.- sa zł. 10.—, - potówka 2. zł. 20.—, "20.—, cały los zł. 5 w — 


Kto zamierza kupić szczęśliwy los w naszej kolekturze, niechaj jeszcze 
dziś zamówi. Na zamówienia Ay natychmiast losy oryginalne, załą- 


dr. Zajac i sędzia S. Bilinkiewicz. 
Odrębna deputacja złoży na ręce p. 
Wojewody Borkowskiego uchwalo- 
ne przez Zjazd wyrazy holdu dla 
rzadu. 


"R 


MUSI WYGRAĆ! 


poniżej 2.000 złotych. 


-na bezpłatną przesyłkę należytości. 


Bliżazv adres 


W Polsce mogą bjó urzeczywisinione najgardziej 


PAŃWNSINE 


"W tem miejscu wyciąć i “i przesłać 
nam w liście. 


KARTA ZAIRÓWIEŃ. PO. 
Do „NADZIEJI“ Lwów, Sykstuska 6. 


Niniejszem zamawiam do I. klasy 
Państwowej Łoterji Klasowej 
a... e. losów całych po zł. 40— 
aae. e . losów połówek po zł. 20— 
losów ćwiartek po zł. 10— 
Należytość złotych 
uiszczę po otrzymaniu 
kietem P. K. O. przez firmę razem 
z losami przesłanym. 


Imięi nazwisko . . . « 1. »» 


losów błan- 


4 Sa 


PEKTRY. 


MOWA DRA MOTZA NA MIĘDZYNAR. KONGRESIE UNII STRON- 
NICTW RADYKALNYCH W PARYŻU. 


Paryż, 1 listopada. (Tel. G. P.) 
Delegacja polska na międzynarodo- 
wy kongres Unji stronnictw rady- 
kalnych bierze czynny udział w pra 
cach kongresu. Członkowie jej wy- 
głosili szereg przemówień, zabiera- 


| w szerszych warsiwach 


| jas glos podczas dyskusji nad różny- 


mi referatiami Pierwszy przemawiał 
im. Wyzwolenia dr. Bolesław Motz, 
który podkreśliwszy trudności ogól- 
nego ujęcia naslrojów politycznych 
ludu pol- 


Str. 3 


j skiego wobec różnic dzielnicowych, 
wytworzonych wskutek istnienia 
trzech odrębnych zaborów, podkre- 
ślił zasiugi położone przez stronnic- 
two socjalistyczne z Józefem Pil- 
sudskim ra czełe, Graz grupę Zara- 
| nia pod wodzą ohecnego prezcsa 
Wyzwolenia Maksymiljana Mali- 
nowskiego w pracy nad rozpowsze- 
chnieniem w Polsce zasad prawdzi- 
wie demokratycznych. 

Mówca cytował charakterystyczną 
ustępy z programu „Wyzwolenia“ iza- 
znaczył, że w Polsce urzeczywistniong 
Lyé mogą najbardziej radykalne relorą 
niy dzięki wysoce liberainemu chara! 
terowi konstytucji. Dr. Motz nie wąt- 
pi, że w ludzie polskimi pogłębiać się 
bedzie coraz bardziej poczucie posia- 
danych praw. W związku że zbliżają- 
cymi się wyborami, mówca przedsta- 
wił wzajemne stosunki stronnictw po- 
litycznych w Polsce, z których wyni 
ka znaczna przewaga lewicy, wobec 
czego oczywistą jest tendencyjność wro- 
gów bolaki, którzy przedstawiają ją 
jako naswojoną reakcyjnie. 

Wręcz przeciwnie, zasady demokra- 
tyczne zyskują w niej z każdym dniem 
coraz więcej terenu i niewatpliwie bli 
ską jest chwila, gdy demokracja polska 
obejmie całkowicie odpowiedzialność 
za kierowniclwo życiem narodu. 

(Dopeszę o olwarciu obrad zjazdu 
znajdą Czytelnicy na str. 2. Przyp. 
Red.). , 

— Q0 


W OCZEKIWANIU POWROTU KAN- 
CLERZA MAXA DO BERLINA. 


Berlin. 1 listopada. (Tel. G. P). 
Kanclerz Marx wraca do Berlina we 
środę przed poludniu i — jak donosi 
prasa berlińska — w środę popołudniu 
ma się odbyć posiedzenie gabinetn, po- 
święcone sprawom związanym z me- 
morjałem Parkera Gilterta. Między in- 
nemi ma być rozważana sprawa mia- 
nowania specjalnego komisarza Rze- 
szy dla spraw odszkodowań. Na słano-. 
wisko komisarza wymieniany jest w` 
kołach parlamentarnych podsekretarz 
stanu Bergman, aulor niedawno wy- 
danej książki pt. „Droga odszkodowań" 
w której rozwija myśl, jak Niemcy u- 
wolniły się od zobowiązań planu Da- 
vesa przez zaciągnięcie wielkiej poży- 
czki, przeznaczonej na spłacenie tych 
zobowiązań. 


—— 0 — 
STRESEMANN ZA UNIFTKACJĄ RZE- 
SZY NIEM. 


Berlin, 1. listopuda. (Tel. G. P.) Mini- 


4! | ster Stresemann, który bawił w Dreźnie, 


wygłosił na jubileuszowej uroczystości 
w drezdeńskiej Kesursie kupieckiej dłuż- 
sze przemówienie o sytuacji gospodar- 
czej i wewnętrznej Niemiec, wskazując 
na poważne nicbrzpieczeństwa, zagraża- 
jące w przyszłości rozwojowi gospodar- 
czemu Niemiec. Mowca uznał pożyczki 
zagraniczne za pożadane i dodatnie, al- 
bowiem przy ich pomocy losy innych na- 
rodów zwiążą się z losami narodu nie- 
miechiego. W dalszym ciągu minister 
Stresemann poruszył sprawę ujednostaj- 
nienia i reformy adrninistracji, 


wypowia 
dając się za unmiłiikącją Rzeszy niemie- 
ckiej. 
ZR zi 
" ŻÓŁWIM KROKIEM. 

Berlin, 1. listopada. (Tel. G. P.) „Lo- 
kałanzciger* donosi, że dalsza dyskusja 
gabinełu nad Sprawą rokowań handło- 
wyeh polsko-niemieckieh odbędzie się do 
piero na czwarikowem posiedzeniu ga- 
binetu Rzeszy. 


0 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. listopada 1927. 


młodzieży akademickiej. 


święta 


TYDZIEŃ AKADEMIKA ROZPOCZNIE SIĘ DNIA 5. LISTOPADA. PROTEKTORAT TYGODNIA OBJĘLI NAJWYŻ: 
SI DOSTOJNICY RZECZYPOSPOLITEJ. — KAŻDY WINIEN ZOSTAĆ CZŁONKIEM WOJ. KOMITETU POMOCY 


Lwów, 2. listopada. 
Stoimy w przededniu Tygod- 
nia Akademika. To wielkie, doroczne 
święto młodzieży akademickiej odbę- 
dzie się w czasie od 5-go ido 13-go li- 
stopada, 

To święto winno wzbudzić zainte- 
resowanie całego naszego społeczeń- 
stwa, bo zapominać nam nie wolno, że 
młodzież nasza, to przyszłość Polski. 

Młodzież Akademicka — to ci, któ- 
rzy przez nabytą w Uczelniach wiedzę 
winni być światłem i mózgiem Polski. 
Niechaj zatem starsze społeczeństwo 
pola sobie ręce i otoczy przyjacielską 
opieką pracującą młodzież akademicką. 

Z okazji Tygodnia winien każdy 

uświadornić sobię obowiązek zostania 

członkiem Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Polzkiej Młodzieży Akademi- 
ckiej. 

Protektorat T. A. przyjął Prezy- 
dent Rzplitej prof. Dr Ignacy Mości- 


(jp). 


cki. W skład Komitetu honorowego 
wchodzą: JE. Ks. Kardysal Kakow- 
ski, Marszałkowie Sejmu i Senatu: 


Rataj i Trąmpczyński, Mecenas Antoni 
Osuchowski, (członkowie honorowi Ra- 
dy) Marszałek Piłsudski, wicepremi, 
Kazimierz Bartel, ministrowie Zaleski, 
Składkoweki, Gzechowiez, Kwiatkow- 
ski, Meysztowicz, Niezabytoewski, Ro- 
mocki, Dohkracki, Jurkiewicz, Stanie- 
wicz i Miedziński, — dale: 

Rektorzy uczelni wyższych: Uniwer- 
sytetu warszawskiego ks. Antoni Szla- 
gowski, Uniwersytetu Jana Kazimierza 
ks. Adam Gerstman, Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego Leon Marchlewski, Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego Stanisław Pigoń. 
Uniwersytetu Poznańskiego Jan Groch- 
malieki, Uniwersytetu [Lubelskiego ks. 
Antoni Kruszyński, Folitechniki warszaw 
skiej Ludwik Szoerl, Politechniki Iwow- 
skiej Juljan Tokarski, Szkoły Głównej 
Gospodarstwa  wiejsk. Władysław Grab- 
ski, Wyższej Szkoły Jlandlowej Bolesław 
Mikłaszewski, Wyższej Szkoły dla han- 
dlu zagranicznego Anłoni Pawłowski, A- 
kademji Medysyny Weterynaryjnej Zy- 
gmunt Markowski, Wolnej Wszechnicy 
Polskiej Teodor Viewczer, Akademii gór 
niczo hutniczej Edmund Chromiński, A- 
kademji Sztuk Pięknych Teodor Axento- 
wiez, Szkoły Nauk Politycznych Edward 
Reyman, Szkoły Sztuk Ficknych Miłosz- 
Kotarbiński, Państwowego Instytulu den 
tystycznego Jerzy Modrakowski. 

We Lwowie realizacją imprez VI T. 


RIFT OE EEE TY ASEE 
Bandycki napad na dworcu 
kolejowym. 


(Od naszegn koresnondenta ) 
Stanisławów, w listopadzie. 
W nocy z 25 na 26 października 
br. napadli 2 bandyci na gospodarza 
z Rangur Oleksę Romawiuka na 
dworcu kolejowym wi Peczeniżynie. 
Bandyci zaświecili mu elektryczną 
lampka w oczy, poczem zarzucili 
nań serdak a zadawszy kilka ude- 
rzeń w glowę, obrabowali nieprzy- 
lorakego « chłopa, który miał przy so 
bie tylko 29 złotych, uzyskanych ze 
sprzedaży kartofli. Na skutek pod- 
niesionego gwałtu bandyci zbiegli, 
lecz wkrótce policja państwowa ich 
przytrzymała i odslawiła do aresz- 
tów śledczych. S. 
SE Pu 


POLSKIEJ MŁODZIEŻY. 
A. zajął się Komitet Wykonawczy pod 
przewodnictwem niestrudzonego przyja- 
ciela młodzieży pref. dr. St. Niemczew- 
skiego. Przygotowania znajdują się w 
pełnym biegu i o ile pozwolono nam u- 
chylić ząbek tajomuicy, tegoroczne atrak 
cje VI. T. A. zapowiadają się niezwykle 
interesująco i przejdą najśmielsze ocze- 
kiwania. Budujący się,u wylotu ul Aka- 
JEYP ok = kiosk pomieści ty- 


siące wartuściowych farntów Ioferji aka- 
demickiej. Referenci prasowi przygoto- 
wują humorystyczuą jednvodniówkę „Ta 
joj", a rant reprezentacyjny w salach re- 
cepcyjnych Województwa zgromadzi na 
pewne całe wytworne towarzystwo 
Lwowa. 

Szczegółowy program „Tygodnia Aka- 
demika* zostanie o«głoszony w najbliż- 
szym czasie. 


Rada Przytoczna Komisarza rządowego 


Lwowa została uzupełniona ? 
73... SIĘ MA OBECNIE Z 70 CZŁONKÓW. 


Lwów, 2 listopada. 

(ip) Według krążących  poglo- 
sek Rada Przyboczna Komisarza 
rządowego m. Lwowa została już u- 
zupełniona przez Województwo w 
myśl życzenia, wyrażonego przez 
czynniki obywatelskie. 

W myśl tych wiadomości w 
skłąd Rady Przybocznej, która po 
uzupełnieniu będzie liczyć 70 człon- 
ków, mają wejść masiępujący re- 
prezentanci rozmaitych ugrupowań 
społecznych: 

Z przedstawicieli PPS. red. Skalak, 
rosel Śliwiński, nauczycielka Smóli- 
kowska, adwokat Herszła:, robotnik 
Mydłowicz, dozorca domu Sławiński, 
lekarz Kąsy chorych dr. Seidel, urz. 
Kasy chorych Żelaszkiewicz i Talarek. 
robotnik kol. Lang. 

Z Ch. D.: dyrektor Majerski, radca 
kolejowy Planeta, senator Thullie. 

Z ZNR.: inż. Brzozowski, nauczy- 
cicł gimn. Hubert; z grupy mieszczań: 
skiej: właściciel drukarni Bednarski, 


restaurator Christmann, kupiec Gro- 
cholski, rymarz Kupczyński, dyr. bur- 
sy rzemieślników im. Kościuszki Stan- 
kiewicz. 

Z. L. N.: Prof. Chyliński. 

Sjoniści: kupiec Bilbel, właśc. dru- 
karni Jaeger, adwokat Rosenkranz, 


Ortodoksi: kupiec : z"nstein, ku- 
piec Wahl, oraz dr." Cecylia Klaften, 
hezpartyjna. 


Ukraińcy: adwokat Howykowicz, Mi- 
kołaj Hankiewicz, ks Damian Łopatyń- 
ski, dyr. Narodnej Torhowli Zajączkow- 
ski. 

Nazwiska 6-ciu członków nie są je- 
szcze ustalone, według pogłosek mają 
oni być dobrani 2 grupy Ch. D. 

Podając do wiadomości powyższe na- 
zwiska, zaznaczamy, że brak jeszcze u- 
rzędowego potwierdzenia w tej mierze 
i jak nas skądinąd wieści dochodzą, per- 
traktacje z poszczególnemi grupami nie 
zesłały jeszcze definitywnie zakończone, 
tak, że w składzie wyżej podanym mogą 
jeszcze nastąpić przesunięcia i zmiany. 


$'awna śpiewaczka - żebraczką 


TRAGICZNE DZIEJE GINY GSEL IO. — ZMUSZONA JEST WYCIĄ- 


GAĆ RĘKĘ PO 


Sztokholm w październiku. 

(H). Jedna z najwybitniejszych 
śpiewaczek Świuła, ciesząca się 
przed laty sławą ogromną, Gina O- 
selio, z pochodzenia Szwedka, znaj- 
duje się obecnie w skrajnej nędzy. 
Losy tej wybilnej artystki są tak 
niezwykłe, że zasługują, aby im kil- 
ka słów poświęcić. 

Gina Oselio liczy obecnie 

około łat sześćdziesięciu. 
Ponieważ zarabiała zawsze bardzo 
dużo, możnaby się dziwić, czemu 
nie zdolała sobie uskładać z kolo- 
salnych dochodów choćby skrom- 
nej jakiejś sumki na czarną godzi- 
nę. 

Gina Oselio była kobietą niezwy 
kłej, zupełnie nieprzeciętnej pięk- 
ności. Upojona triumfem, otoczona 
uwielbieniem, posiadała ową 


JAŁMUŻNĘ. 


lekkomyślność, 
która talk często cechuje artystów. 
Mimo wielkich dochodów była stale 
zadłużona i stale znajdowała się w 
kłopolach finansowych. 

A kiedy zaczęła się starzeć, a 
głos utracił dawne walory, przyszla 
nędza. 

Pani Oselio upadała coraz niżej, 
a obecnie jest ona wprost żebracz- 
ką, gdyż zjawia się w lokalach pu- 
blicznych Sztokholmu i wyciąga rę- 
kę po jałmużne. 

Losem nieszczęśliwej kobiety za- 
jęla się obecnie prasa szwedzka, a- 
pełując gorąco do ofiarności publi- 
cznej, aby zapewniła wielkiej ar- 
tystce choćby skromny byt i oszczę- 
dziła jej tych upokorzeń, do któ- 
rych zmusiła ją straszliwa nędza. 


Aesi wegi azenn karza 0 dzenan Marsiwie 


CZY DZIENNIKARSTWO JEST RZEMIOSŁEM, CZY TEŻ SZTUKĄ? 


Lwów, 1. listopada. 
Ze „Sztuki wymyślania“ zamiesz- 
czamy poniżej fragment z „Humoru 
prasy“ J. Eysmonda. Na pytanie, czy 
dziennikarstwo jest sztuką, odpowiadu 
Lysmond: 


— Może być rzemiosłam. Wszak 
dziennikarz nieraz szyje buty koledze 
no piórze, bliźnim przypina łatki, gar- 
tuje skórę autorowi. którego dzieło o- 
mawia, piłuje czylelników. Pracując 
na niwie dziennikarskiej, nie sieje, 
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nie orze, a bróżdzi. Jest przytem jak 
ptak niebieski, bo ptak buja i dzienni- 
karz buja.. 

I tutaj dopiero džiennikarstwo 
wkracza w czarowną krainę sztuk 
pięknych. Niejeden dziennikarz bowiem 
ięst wszechstronnie utalentowanym 
artystą; z wielką wprawą gra na ner- 
wach, a choć nie raz śpiewa cienko, 
posiała wybitne zdolności malarskie, 
polegające na oczernianiu bliżnich. 

Dziennikarze są uzbrojeni jak no- 
woczesna armja: tylko floty im brak. 

W prasie codziennej króluje dziś 
wszechwładnie wybitny dziennikarz. 
Jest to taki dziennikarz, który się na- 
daje do wybicia. 

Rzadkością natomiast jest tam pi- 
sarz zdolny. Zdolnym pisarzem nazy- 
wamy takiego, który bierze z dołu — 
w odróżnieniu od ogółu literatów, któ- 
rzy biorą z góry. 

Autorem nazywali starożytni czło- 
wieka, który miał do swej dyspozycji 
auto. Dziś autor nietylko, że nie ma 
na. czem jeździć, ale nieraz po nim 
jeżdżą. i 

Jak wiemy, słowo pisarz, jest ró- 
wnież cudzoziemskiego pochodzenia, 
W starożytnym Egipcie nutalentowa- 
nym pisarzem nazywano Takiego, 
który za recenzje płacił krytykom ta- 
lentami (talent był walutą grecką). 
Obiecującym pisarzem nazywają kry- 
tycy wszystkich czasów takiego, któ- 
ry obiecuje kolację. Pisarzem zawodo- 
wym nazywają takiego, który obiecuje 
i zawodzi. 

Prasa dzieli się na polityczną i 
niepolitycziną, Prasa polityczna uży- 
wa tylu słów niepolitycznych, iż pra- 
sie pie ABE pozostaje tylko po- 
lityka. 

Świadomie pominąłem dotąd poli- 
tykę i polityków, Słowo to pochodzi, 
oczywiście od roliłowania, jakie po- 
wszechnie budzą  nieszczęśliwcy do- 
tznięci tą straszliwą chorobą. 


M ame 


Stypendja rządowe 
dia dziennikarzy. 


zwów, 2. listopada. 

Wobec niepokojącego braku młodych 
uzdolnionych i należycie wykwalifi- 
kowanych sił w publicystyce polskiej, 
Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego pragnąc dopo- 
móc pracownikom pióra w ich przy- 
gotowaniu i wydoskonaleniu się w 
pracy zawodowej ustanowiło znowu w 
roku bieżącym cztery styrendja po 
2.500 zł. Stypendja otrzymywać mogą 
dziennikarze zawodowi, będący człon- 
kami Związku Syndykatów Dziennika- 
rzy polskich. Zarząd Związku Syndy- 
katów Dziennikarzy polskich ma przed 
slawić propozycje swe Ministerstwu 
wyznań religijnych i oświecenia pu- 
biiecznego najdalej do 15. listopada br. 

Podania kandydatów, ubiegać się 
mających o stypendja złożyć należy 
najpóźniej do 5. listopada br. w pre- 
zydjum Syndykatu Dziennikarzy pol- 
skich, Lwów, ul. Długosza 31, gdyż 
najdalej 10. listopada zarząd Syndy- 
katu Dziennikarzy polskich we Lwo- 
wie wysłać musi zakwalifikowane po- 
dania do Związku Syndykatów Dzien- 
n:karzy polskich w Warszawie. 

Regulamin udzielania stypendiów do 
przejrzenia w prezydjum Syndykatu. 

——_ j 


Daj grosz 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 3. listopada 1927. 


iKnęła jeszcze jel 
m nierządu | 


Aresztowano jedną „paniusię* i portjera hotelowego. 


en 
e. 


MIESZKANKO PRZY UL. JÓZEFATA 6. — WYZYSK PENSJONARJUSZEK. — SŁUŻĄCA... DO WSZYSTEIEGO! — 
LICHWIARSKIE PROCENTY. — NA ŁAWĘ OSKARŻONYCH. 


Lwów, 2 lislopada. 
(—) Wśród wyłaniających się w o- 
stiałnim czasie wę Lwowie spraw na 
tle nierządu, wybija się afera, którą 
wczoraj zajmowały się władze policyj- 
ne. Oto stwierdzono, że zajmująca mic- 
szkanie, złożone z pokoju i kuchni w 
realności przy ul. Józefałą,6., niejaka 
Jadwiga Schindler, licząca lal 42, od 
szeregu lat prowadzi w swem mieszka- 
niu 
tajny dom nierządu. * 
Mianowicie utrzymuje u siebie stale 
po dwie lub trzy koryntjanki, które 
wyzyskuje w niemiłosierny sposób, 
Jak zeznała jedna z nich, nazwi- 
skiem Marja Baliszakówna, pobiera- 
ła od niej Schindlerowa po 7 zł. dzien- 
mie za wikt i mieszkanie, ponadto je- 
I SYNOWIE - 


: |. DREKLER Pi. Kapitulny 2 
Kołdry i Materace 
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dnego złotego od każdego sprowadzo- 
nego do tego mieszkania amanta. Tak 
samo czyniła z drugą swą pensjona- 
rjuszką, Heleną Sarabij. 

Jeszcze gorzej postępowała Schin- 
dlerowa — za co też spotka ją sroga 
kara — ze swą 

17-letnią służącą, 

Kiementyną Markowską. Dziewczynę 
łę trzymała u siebie już od trzech mie- 
sięcy, nie zamełdowawszy w Dyrekcji 
Policji i nie tylko. że używała jej do 
usług domowych, ale niewoliła ją do 
nierządu u siebie w mieszkaniu, zmu- 
bzając ją biciem do kaiaseciefwa: spro- 
wadzonym gościom. 

Ponadto dysponowała jej osobą dla 
portjera godzinowego hoteliku Banle- 
vard przy ul. Gródeckiej, Wilhelma 
Grubera dla jego 

gości hotelowych. 
Wa każde wezwanie Grubera. Markow- 
ska musiała wdawać się do hotelu i tam 
oddawać się gościom, przyczem 40 proc. 
zarobków oddawała Grnberowi za po- 
średnictwo. 

W toku dalszych dochodzeń zezna- 
ła b. pensjonarjuszka Sdhindlerowej, 
kena Warus, że gdy przed dwoma la- 
ty tam mieszkała Schindlerowa, pobie- 
rała od niej za wikt 8 zł. dziennie, za 
mieszkanie 30 zł, 20 zł. na służącą, 


OEE E EEE E 
NADESŁANE. 


SPECJALISTA GHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


„Lwów, Sykstuska 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włosów, plam, znamion, elektro- 
lizą, lampą kwarcową. 7091-10 


BALSAM NA 


einer ODCISKI 


usuwa radytałnie bez bolu uporczy 
we nasaiki i zgrubiałe naskórki, 
Skład i wyrób: 


ApiekaM.Ettingera 
Lwów, p'ac GOŁUCHOWSKICH 


10 zł. na naftę, uraz po 2 zł. od każ- 
dego gościa. Ale nietylko te wysokie 
opłaty były haraczem, składanym przez 
nieszczęśliwe dziewczęta. Schindlero- 
wa bowiem prowadziła system tego ro- 
dzaju, że 
od swoich pensjonarjuszek 

zabierała każdy przez mich zarnbiony 
grosz rzekomo w przechowanie, a gdy 
która z nich potrzebowała gotówki na 


GH 


cylny skan 


arystokratycznej. 


sprawienie sobie garderoby, wówczas 
Schindlerowa wspaniałomyślnie poży- 
czała jej pieniądze i to w ten sposób, 
że od 100 zł. pobierała tygodniowo 40 
zł. procentu. Jak zeznała Warus — 
Schindlerowa żądała od niej za poży- 
czone 200 zł. 150 zł. procentu, a gdy 
donosząca nie chciała zapłacić takiej 
horendalnej sumy, Schindlerowa za- 
trzymała jej rzeczy. 


| 


Etr, B 


Rzecz jasna, że ten » 

rozbójniczy proceder- 
p. Schindlerowej przynosił jej olbrzy- 
mie zyski Według pobieżnych obli- 
czeń policyjnych wynika, że zarabia» 
ła ona miesięcznie ponad 1.500 zł., a 
dowodem intratności tego interesu jest 
fakt, że S$Śchindlerowa stosunkowo w 
nied!ugim czasie przyszła w posiada- 
nie auio-dorożki, elektrycznego maglu, 
a obecnie zamierzała kupić drugą au- 
to-dorożkę, 

Policja przerwała prowadzenie tego 
przedsiębiorstwa, aresztując Schindle- 
rową, oraz  portjera hotelu „Boule- 
vard“, Wilheima Grnukera, Dalsze do- 


chodzenia w toku. 


KOMU PRZYPADNĄ W UDZIALE WSPANIAŁE KLEJNOTY DAMY DWORU CESARZOWEJ ELŻBIETY? — SPA- 
DEK PO PIĘKNEJ HRABINIE, ANTONINIE ESTERHAZY. — CÓRKA ZARZUCA MATLE POMIESZANIE ZMY- 


Wiedeń, w październiku 

(MH). Hrabina Antonina Esterhazy, 
niedawno zmarła dama dworu cesa- 
rzewej Elżbiety, należała do najbar- 
dziej olśniewających zjawisk ówcze- 
snej zrystokracji. Byla to kobieta nie- 
pospolicie piękna, która w imprezach 
towarzyskich $i dworskich odgrywała 
zawsze wybiną rolę i sławna była z 
elegancji stroju, oraz 

wspaniatych kłejnotów. 

Po upadku monarchii austriecko- 
węgierskiej hrabina cofnęła się w zaci- 
szu życia prywatnego, nie tracąc mi- 
imo podeszlego wieku fenomenalnej 
piekuości. i s , 


SŁÓW. 


Niedawno zmarła, a obcenie po- 
wslał w związku z spadkiem po niej 
spór, który obudził wielkie zaintere- 
sowanie w Austrji i na Węgrzech. 

Antonina Esterhazy była żoną hra- 
bigo Michala Esterhazy z Gzlanty. Z 
małżeństwa tego pochodziły dwie cór- 
ki: Vea i Marja. Druga, sławna pięk- 
ność. poślubiła hrabiego Palify-Dzuna, 
rozwiedła się jednak z nim po pewnym 
czasie i wcszła ponownie w związki 
małżeńskie z fabrykantem włoskim 
Ceresito, 


Z pierwszego małżeństwa Very po- 
| chodzi i2-/'einia 
Pasja Teresa, 


Smutny gpi lo wesołej 


0 peretki 


NIEMIŁA PRZYGODA DRA LINKA W SZATNI TEATRU „NOWOŚCI. 


Lwów: 2 li-topa 

(—) Ostatnio w tcatirach lwowskich 
grasują w zastwaszażący sposób kieszon- 
kowcy i głównie przy opuszczaniu wi- 
downi przez publiczność w czasie odbie- 
rania garderoby grasują wśród gości tea- 
tralnych. W mies. październiku zanoto- 
wano kilka takich wypadków, a wczoraj 
znowu zdarzyły się dwa wypadki okra- 
dzenia gości w łcatrze. 

Mianowicie w Teatrze Nowości skra- 
dziono p. Janowi Mazurkiewiczowi, zam. 


) 
U 


Kochanowskiego 78. 
zawierający 270 zł. i różne zapiski. Ten 
sąm los spotkał znanego łwowskiego 
adwokata dra Linka, któremu również 
w Teatrze Nowości skradzieno portfel] z 
gotówką 120 zł. i dekumeutami. Poszko- 
dowany dr. Link zwraca się publicznie 
do złodzieja z jwrośbą o zwrot pieniędzy 
i dokumentów, obiecujar wzamian bez- 
płatną obronę w razir. gdyby ten zło- 
dziej innym razem wpadł. przyczem rę- 
czy mu dyskrceją pod słowem honoru, 


z kieszeni portfel 


NOE 


ZOSTAŁA WCZORAJ UJĘTA NA UL. FREDRY 


ATYGZRA zładzi M W charakterze - KORY 


POD ZARZUTEM 


OKRADZENIA CHLEBODAWCY 


Lwów, 2 listopada. 

(—) Przed kilku dniami donic- 
śliśmy o wielkiej kradzieży na szko- 
dę Hermana Modlingera, zam. przy 
ui. Wolność 5. Mianowicie zajęla u 
niego w charakterze bony micjaka 
Jadwiga Rosenzweig, podczas nico- 
becności chlebodawców skradła z 
szafy porifel Modlingera, zawicera- 
jacy 1200 zł. oraz hiżuterję wartości 
20 tys. zł. Wydzial śledczy zająl się 
energicznie dochodzeniami w tej 
sprawie i udało mu się stwierdzić, 
że rzekoma Rosenzwcig nazywa się 
Stanisława Zniesieńska, wielokrol- 
nie była już karana 

za rozmaite kradzieże. 
Przedwczoraj wieczorem poszu- 


kiwaną Zniesieńską spotkali wy- 
wiadowcy na ul. Fredry i po prze- 
słuchaniu zdołano większą część 
skradzionych pieniędzy i biżulerji 
odebrać od niej. Część natomiast 
biżuterji zdolała ona 
sprzedać, 

a między innemi brylantowe kol- 
czyki wartości 400 dolarów sprze- 
dała ona za 200 zł. jubilerowi Lejzo- 
rowi Patermanowi, zam. przy ul. 
Hoffmana 11, którego przytrzyma- 
no, albowiem nie ulega kwestji, że 
jako fachowiec musiał wiedzieć, że 
kolczyki za tak niską cenę nabyte 
pochodzić muszą z kradzieży. Aresz- 
lowana Zniesieńska odsławiono do 
sądu, 


które; w procesie spadkowym przypad- 
nie główna rola, 

Hrabina Antonina Esterhazy pozo- 
stawila testament, w którym uznała 
swoją ukochaną wnuczkę Marię Teresę 
Pulfy-Daun swoją 

uniwersalną spadkobierczynią. 
gdy tymczasem jej córki otrzymały 
tylko część, prawem zastrzeżoną. Mała 
krabianka otrzymała obszerne posia- 
ułości ziemskie na Węgrzech, oraz 

wspaniałe, droffocenne klejnoty, 

a wreszcie piękne urządzenie mieszka- 
nia, które hrabina Esterhazy zamiesz- 
kiwala w Wielniu przy uey Canovv. 

Ten testament został obecnie zakwe- 
sijonowany przez córkę hrabiny. Verę. 

Testament — oświadcza Vera Ester- 
hazy — jest niewaźny, gdyż posiada sze- 
reg błędów formalnych, a pozatem po- 
wstał ` w specjalnych okolicznościach. 
Mianowicie hrabina Esterhazy w chwili 
pisania testamentu nie miała się cieszyć 
pełnią wiadz amysłowych Liczne injek- 
stosowane w eslatnich miesiącach 
jej choroby, zamaciły zupełnie stan jej 
umysłu. A wreszcie lestament został uło- 
żony w języku węgierskim, a świadko- 
wie, umiejący tylko po niemiecku, nie 
mieli możności stwierdzenia, czy między 
treścią testamentu a wolą ostatnią hra- 
biny istnieje rzeczywiście zupełna zgod- 
ność. 

Zwłaszcza <hodzi lwrabinie Verze 
owe klejnoly, przedstawiające wartość 

miljona pięciuscl tysicey dolarów. 
Vera rzuca podejrzenie, iż klejnoty owe 
zostaly wyłudzone od staruszki w spo- 
sób nieuczciwy. W związku z lem hrabt- 
na Vera wdrożyła odpowiednie kroki są- 
dowe. 

Afera ta majaca posmak wielkiego 
skandalu, rozeszła cię szerokiem echem, 
przyczem slanow:sko Drabiny Vera, bie 
odznaczające się zhyt wielkim  pietyz- 
mem wobec pamięci zmarłej matki. bu- 
dzi ogólny nirsmsk, a nawet wprost o- 
burzenie. 

Opickun małoletniej spadkobierczvni. 
jej ojciec Tulffy-Daxn, oświadczył goto- 
wość poczynienia pewnych ustępstw ce 
lem uniknięcia skandalu, ale hrabina 
Vera upiera się przy sadowem załatwie- 
niu sporu. Proces adneśry stanie się nie- 


cje, 


o 


wątpliwie wielka Sensacja 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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Hollywood w październiku. 

(H). Liczba artystek filmowych 
w Hollywood wzbogaciła się obec. 
nie o trzy nadobne Meksykanki, 
siostry Lucję, Donnę i Anitę Gonza- 
ros. 

Panny Gonzaros to osóbki na- 
prawdę prześliczne, a każda z nich 
olśniewa odmienna urodą. Najstar- 
sza Lucja to 


typowa Meksykanka. 
Wspaniałe, czarne oczy, cudowne, 
krucze loki i usta purpurowe jak o- 
woc granatu — oto zespół wdzięków 
tej córy stron egzotycznych. 

Średnia Donna to szatynka, po- 
dobna bardzo do miłej Glorji Swan- 
son. Przypomina ją niebieskiemi 
oczyma, oprawionemi w długie, 
ciemne rzęsy oraz oryginalnym, 
nieco zadartym noskiem. Jesi jed- 
nak od sławnej gwiazdy filmowej 
znacznie piękniejsza. 

Trzecia i najmłodsza Anita po- 
siada lyp urody słowiański lub 
skandynawski. Subielna blondyn- 
ka, o brązowych, aksamitnych o- 
czach iposiada może jeszcze więcej 
wdzięku, niż jej starsze siostry. 

Pojawienie się tych lrzech bogiń, 
z których każda jest skończoną 
pięknością, wywarło silne wraże- 
nie w Hollywood, choć tam stano- 
wczo nie brak urodziwych kobiet. 


Zainteresowanie tą trójka wzro- 
sło jeszcze dzięki f$ewnym niezwy- 
kłym okolicznościom. Siostry bo- 
wiem przybyły do „raju filmowe- 
go“ bez pozwolenia rodziców 

w sposób bardzo romantyczny. 


Mianowicie w Meksyku bawił 
znany reżyser filmowy, 


Max Dinas, 


pracujący nad nowym obrazem. On 
własnie zwrócił uwagę na fenome- 
nalnie piękną „trójkę hultajska* i 
postanowił pozyskać ja dla kina. 
Kiedy jednak wspomniał o tem ojcu 
panien, zamożnemu kupcowi, Jua- 
nowi Qonzaros, dumny ten jego- 
mość odpowiedział mu potokiem 
obelg i impertynencyj. 

Uparty reżyser postanowł jed- 
nak postawić na swojem. Z łatwo- 
| R UW E GEJE 
FEJLETON „GAZ. POR." z d, 3 Xi. 1927. 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Sposób na kobietę 


Litka, zachwycająca blondyna o krót- 
ko obciętych puklach, siedziała na kanap- 
ce, opierając główkę o ramię wpatrzonego 
w nią młodzieńca i cicho szeptała. 

— Nie obawiaj się, najdroższy, żadne 
namowy, żadne perswazje nie zdołają po- 
różnić mnie z tobą. Kocham cię i życie 
moje do ciebie należy. 

Mastakuw ucałował jej raczkę i odparł 
wzruszony głęboko: 

— Czy znajdziesz dość siły, ukochana 
moja, aby. walczyć z twoją rodziną, sta- 
rającą się nas rozdzielić? 

— W miłości znajdę siły! Choćby 
mnie matka moja wyklęła, pójdę za tobą. 
Mówią mi. że grasz w karty, hulasz, że 
kobiety nie dają ci spokoju — ale to 
mnie nie przekona. Nie dziwię się kobie- 
tom. które szaleją za tobą, nie dziwię się 
tobie, że żyjesz beztrosko, aby uroda two- 
ja nię ginęła w ukryciu. 

Mastakow zsunął się z kanapki, ukląkł 
u stóp Litki, ucałował jej rączkę i po- 
wstał. 

— Muszę odejść na godzinę, mój skær- 
bie, załatwić interes. który zapewni nam 
przyszłość. Powrócę jak najrychlej. 

— (zekam, jedyny. Jestem twowl 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3. listopada 1927 


Przygoda (zeci UFOWZIWYGA SIOSIZYCZEU. 


LUCJA, DONNA I ANITA. — ENERGICZNY REŻYSER FILMOWY I DESPOTYCZNY OJCIEC. — RO- 


MANTYCZNA UCIECZKA. 

(Do ryciny na stronie 1-szej). 
ścią wszedł w porozumienie z dziew 
częlami, które nie posiadały się z 
radości na myśl, że zostaną artyst- 
kami filmowemi. 

Uknuto zatem formalny spisek 
przeciwko zacofanemu rodzicowi. 
Reżyser krążył ustawicznie w po- 
błiżu oloczonego ogrodem domu 
kupca, czekając odpowiedniej chwi 
li, gdyż przewidujący Gonzaros 
kazał nad dziewczętami roztoczyć 
baczny dozór. 

Chwila sianowcza nadeszła wo- 
bec tego, iż Gonzaros postanowił 
najstarszą córkę czemprędzej wy- 
dać za mąż. Czułej scenie wręcza- 
nia podarku zaręczynowego przy- 


Badanie lajemnic ral 


« 


glądał się z ukrycia reżyser i posia- 
nowił działać. 

Następnego wieczoru, korzysta- 
jac z nieobecności kupca, 

wykradł trzy córki 
i opuścił natychmiast miasto. Po 
dłuższej podróży panny Gonzaros 
znalazły się w Hollywood, budząc 
tutaj ogólną sensację. 

Niebawem przybył za niemi nie 
posiadający się z gniewu ojciec, 
który jednak wobec brzęczących 
argumentów przedsiębiorstwa fil- 
mowego, dosyć łatwo pogodził się z 
losem. vuk 

Rycina przedstawia kilka mo- 
mentów tej romantycznej historji. 


K Ai TTN 


oralowych 


SPECJALNA EKSFEDYCJA ZAJMIE SIĘ TAJNIKAMI MIKROSKOPIJNYCH 
ZYJĄTEK, KTÓRE Z BIEGIEM LATE TWORZĄ LĄDY 


Londyn, w październiku. 

(e). W najbliższej przyszłości uda 
się do wysp koralowych, znajdujących 
się w pobliżu wybrzeży Queensland, 
Wyprawa naukowa, złożona z 7 uczo- 
nych i personelu pomocniczego. Wy- 
prawie przewodniczyć będzie dr. Yeun- 
ge. Badania potrwają prawdopodobnie 
około roku i obejmą studja z dziedziny 
rozwoju organizmów keraiowych i im 
pokrewnych. 

Poza pracami wybitnie naukowemi 
uczeni zajmą się również badaniem 
tan'tejszej flory i fauny z punktu wi- 
dzenia ie; wartości gospodarczej. Bada- 
nia cbejmą życie i zwyczaje gatunku 
ostryg jadalnych i wydzielających pet- 
ły, życie żółwi i Simaków morskich, 
które po uwędzeniu stanowią w Chi- 


nach artykuł spożywczy. Badane będą 
także pewne gaiunki ryb w związku 
z możliwością rozszerzenia rybołów- 
stwa na wymienione obszary. 
Jednakże celem głównym wypra- 
wy jest zbadanie procesu formowania 
się rai koralowych, odgrywających 
wieiką rolę w kwestji bezpieczeństwa 
żeglugi w tamtych okolicach. Wypra- 
wa ma zbadać słuszność teorii głoszą- 
cej, że rafy tamtejsze ulegają na pe- 
wnc; wysokości krnszeniu się i zani- 
kaniu. Badania będą ześrodkowane 
wzdłuż t zw. wielkiej bariery i wrót 
koralowych, ciągnących się w pobliżu 
i wzdłuż wybrzeży Queensiznid na prze 
strzeni:1250 mil przy szerokości ścia- 
ny głównego łańcucha raf, wynowzą- 
ce; w niektórych miejscach kilka mil. 
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Z ŻYCIA RELIGIJNEGO W AMERYCE. — KRAWIEC I APOSTOŁ, STEN DOR- 
NING. — Z KŁAMSTWA WSZELKIE ZŁEGO POCZĄTKI. 


Brockłyn, w październiku. 
(H) Ameryka jest krainą tysiąca sekt 
religijnych. Nigdzie ich niema tyle, co 
w Stanach Zjednoczonych. 
W czasach estatnich wielką popular- 
nością cieszy się 


ry 


Gdy drzwi się za Mastakowem zam- 
knęły, weszła do pokoju malka Lilki. 
Z przekąsem zrobila kilka uwag o antypa- 
iycznym dla niej wielbicielu córki. 

— Proszę, aby mama nie wyrażała się 
w tén sposób o tym, który będzie moim 
mężem! — zawoiała z płaczem Litka i 
wybiegła z pokoju. 

Przerażona uporem 
pani Worolowa całe zajście Maxsymowi 
Petrowiczowi, serdecznenu przyjacielowi 
domu, który właśnie przyszedł w odwie- 
dziny. 

— (Czego ja już nie wymyślilam, aby 
npamıęlać Litke — skarżyła się pani Wo- 
rotowa. — Zrobiłam z Mastakowa kasvcia- 
rza, lekkoducha i Don Juana, nie nie po- 
maga. A chyba zgodzi się pan, że nie jest 
to odpowiedni materjał na męża dla mo- 
jej córki? 

— Droga pani! — zawołał Maksym. 
pełen zawsze humoru i swady. —- O zu- 
pelnie innym mężu myślę dla pięknej pan 
ny Litki, ale też zupełnie inne są sposo- 
by, któremi można sarce mlodego dziew - 
czątka odmienić. Niechaj mi laskawie pa- 
ni pazwoli iść do panny Litki, a ręczę za 
skutek. 

— Proszę pana o to! 

Maksym zapukał do Litki. 

— Ach, jakże mi źle na świecie! — po- 
wiiała go westchnieniem. 

— Pewnie zatęskniła pani do mojegu 


córki, opowiedziała 


DA ai ADSR AA, 


Sten Dorning, X 


apostoł i twórca sekty „Przyjaciół Praw- 
dy“. Dorning, mężczyzna 36-letni, z po- 


chodzenia Holender, osiedlił się przed 


piętnastu laty w Brooklynie i zupełnie 


przyjaciela, Mastakowa. I mnie jest smut- 
no, kiedy tego zlotego chłopca przez dłuż- 
szy czas nie widzę, 

— Jaki pan dobry, Maxsym'e! Wszyscy 
dokoła mnie tak wyrzekają na Masta- 
kowa! , 

— Lmeczko, moja mala przyjaciółecz- 
ko, nie wierz nikomu. Mastakow jest wy- 
jątkowym człowiekiem. Nie rozumiem dla- 
czejo zarzucają mu naprzykład rozrzut- 
ość. Toć lo wzór oszczędnego ojca rodzi- 
ny. Potrafi pół godziny targować się z do 
rożkarzem, 

Litka otworzyła szeroko ze zdumienia 
swe błękitne oczy. 

— Gdy ze mną Hedzie, 
napiwek. 

-— Wiem, opowiada mi o tem z praw- 
dziwym żalem. Toć on potrafi zrobić slu- 
Żącej scenę, że o dwa grosze za dużo poli 
czyła zapalki. 

— A mimo to nie żałuje niędy na piek- 
ne kwiaty dla mnie. O. te dzisiaj przy- 
niósł! — wskazała Litka na wiązankę 
na fortepianie. 

— I o tem wiem. Kocha panią i robi 
wyjątek z reguły. Te człery róże koszto- 
wały 20 rubli, a mimozę kupił w innej 
kwiaciarni, bo destał o 5 rubli taniej- Nie 
żałował czasu na szukanie. Ubóstwia pa- 
nią ten chiopiec! 

— Czemuż on tak skąpi? Zarabia prze 
cież tak wiele? 

— A czy wie domyśła się pani. że ko- 


daje zawsze 


Sr. E31 


się tutaj zasymilował. Obecnie czuje się 
Amerykaninem. 

Otóż ten Dorning, który z zawodu 
jest krawcem, znajduje poza zajęciami 
zarobkowemi sporo czasu na 

pracę apostolską. 

Zasady nowej wiary spisał on w mi- 
stycznej rozprawce pt. „Prawda słońcem 
życia“, 

Oryginalne twierdzenia Dorninga zy- 
skały wielu zwolenników, a sekta już o- 
becnie po kilku miesiącach istnienia li- 
czy kiłka tysięcy zwolenników. Dorning 
twierdzi, iż wszystko zło płynie z kłam- 
stwa. Człowiek, który kłamie, jest aibo 
tchórzem albo zbrodniarzem W obu wy- 
padkach pozwala krzewić się w swej du- 
szy chwastowi djabelskiemu. Nie bądzie- 
my tutaj szerzej rozwodzić się nad do- 
gmatami nowej sekty. Należy tylka 
stwicdzić, że op«rta jest ona na zdro- 
wym fundamencie moralnym, choć sama 
forma jest nieco dziwaczna, a dla Euro- 
pejczyka nawet mocno komiczna. I tak 
np. wszyscy zwolennicy nowej sekty mu: 
szą na znak swej przyrależności nosić 

białe kapelusze z zółiewi przepaskami. 
Skąd te sympatie do barw biało-żółtych. 
trudno odgadnąć. 

Prasa amerykañska odnosi się do no- 
wej sekty dosyć życzliwie, choć z iro. 
nicznem szyderstwem, jakby jej ezton- 


ków uważała za rieszkodłiwych, a sym- 
patycznych maniaków. 


T KOTSKEC ROB 
AN É. 


tanie i dobre — jedynie u 


arera Pelzera 


Lwów 


(Pasaż Hausmana 5. 


P Fryterw GOIESCHNOD 


powrócił i przy muie w chorobach skór- 

nych, wenerycznych i kosmetyce lekar- 

skiej codziennie od 14 do 17 godziny 

w chirurgji esietycznej od 12 do 1 za 

poprzedniem zgłoszen em. Lampa kwar- 
cowa. Diatermia. 

Fredry 7. tel. 3005. 


FZEF 
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szłują go wiele kobiety? Oczywiście; 
skończyło się to teraz, ale dawniej... Ma 
stakow tęskni za miłością, a nie rozu- 
miem dlaczego, nie ma szczęścia do ko- 
biet Mówią, że jest nieapetyczny i że się 
poci. Teraz posłuchai mnie i kąpie się czę 
ściej. To mu pomaga. Ma złoty charakter! 
Czy uwierzy pani, że nie daje sobie wy- 
ciąć odcisków, których ma mnóstwo? 
„Niech sobie rosną“ — powiala. 

Litka słuchała ze spuszczoną główką 
i bez entuzjazmu 

Wiem do pokoju wpadł Mestąkow, a za 
nim pani Worołowa. 

— Masz trochę słodyczy, kochanie! — 
zawołał zdyszany Masłakow. -— Przepra- 
szam cię, że bombonierka nie jest wy- 
tworna, ale gdy ukorńczylem interesą — 
sklepy już byly zamknięte i tylko w ja- 
kiejś malej cukierence udało mi się to 
dostać. 

— Za to pewno taniej kosztowały! — 
ironicznie oświadczyła Litka i miechętnie 
ndstawila bombonierkę. 

— Ależ LHuchno! — wybąsną! Mesta- 
kow. — Czemu mi taki stawiasz zarzut? 
Tak się spieszyłem do ciebie! Tak pogania 
łem dorożkarza! 

— Zapewne. aby mu za królszy czes 
jazdy móc mniej zapłacić? 

— Litko! Znów mi dokuczacz? Czyż 
by ci powiedzieli, że cie zdradzam, zem 
ci mewierny? 


i 
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Lwów, 2 listopada. 

(jp) Dzień Wszystkich Świętych 
1 połączone z nim uroczystości ku 
czci Zmarłych, wypadły w tym ro- 
ku z niezwykła powagą i podnio- 
słością. Dzięki odezwom do społe- 
czeństwa i należytym zarządzeniom 
wladz, nastrój ne cmentarzach od- 
powiadał podniosłości tego święta 
umarłych. Prześliczna pogoda zaś 
pozwoliła na rozwinięcie całego 
przepychu dekoracy jnego. 


Cmentarze tonęły w powodzi 
kwiatów i świateł, wśród których 
chorągiewki Straży Mogił, Ochronki 
Piłsudskiego i Rodziny Sierocej 
świadczyły dobrze o patrjotyzmie i 
humanitarnych uczuciach lwow- 
skiego społeczeństwa 


_ Na Cmentarzu Obrońców Lwowa. 


Niemniej podniośle wypadła uro- 
czystość na Gmentarzu Obrońców 
Lwowa, a z szczególnem uznaniem 
podkreślić należy, że poraz pierw- 
szy w ciągu lat dziewięciu od pa- 
miętnego roku 1918, w tej manife- 
stacji czci dla poległych i zmarłych 
bojowników o wolność naszego gro- 
du poszły wszystkie zwiazki solidar 
nie i organizacje, wszystkie stanęły 
zgodnie obok siebie tak, jak to było 
wówczas, gdy chodziło o obronę naj 
świętszych dóbr narodowych. 

O godz. 5. popołudniu zgroma- 
dziły się na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa nieprzeliczone zasiępy pu- 
bliczności 

Przed kaplicą zajęli miejsca liczni 
przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych na czele z gen. Norwidem 
Neugebauerem, który w uroczysto- 
ściach wczorajszych reprezentował 
Marszałka Piłsudskiego. Dalej organi- 
zacje i związkisze sztandarami, a mia- 
nowicie: I. Załoga Obrony Lwowa, Kor- 
pus Wysłużonych Wojskowych, Ma- 
łopol. Straż Obywatelska, Sokół-Ma- 
cierz, Straż Pożarną Sokół, Straż Mogił 
Polsk. Bohaterów, Związek Obrońców 
Lwowa z listop. 1918, Związek Haller- 
czyków, Związek Inwalidów Rzeczy- 


TUI ata mę] 20) sądy | 

— O, nie, mój panie. Wiem, że nie 
znalazłbyś tak łatwo wspólniczki twego 
grzechu! 

Mastakow  pochwycił rączki Litki i 
chciał jej spojrzeć w oczy, ale Litka gniew 
mie odwróciła się od niego i wyrwała 
ręce, 

— Proszę mnie nie uważać za swoją 
własność 1 nie maltrełować mnie. Żad- 
nych praw do mnie panu nie dawa- 
lam! 

— Litko! Czyż nie będziesz 
moją słodką żoneczką? 

— Nietyłko nie wkrótce, 
Przejrzałam cię, mój paniel 

— (zy mam odejść teraz? — Moja pa- 
„ni gniewna? 

— Njesmaczny żart! Odejdź pam— i 
to na zawsze! ` 

Przygnębiony i zdesperowany Masla- 
kow opuścił mieszkanie. Pani Wcrołowa 
z wdzięcznością uścisnęła rękż Maksyma 
Petrowicza, kiedy żegnał się po wypitej 
z paniami herbatce. 

— Qło w jaki sposób niweczy się 
idealy dziewczątek! — szepnąl zacnej ma- 
tronie wesoły i sprytny młodzian. 


pS 


wkrótce 


ale nigdy. 


Po miesiącu poprosił Maksym Petro- 
'wicz o rączkę pięknej Litki i został przy- 
ięty. 

Tłum. F. M. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 3. listopada 1927. 


-iej rocznicy DOi 


na Cmentarzu Obrońców Lwowa. 


CMENTARZE LWOWSKIE W DNIU WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. — ODDANIE HOŁDU POLEGŁYM I 


ZMARŁYM BOHATEROM. 


pospolitej, Związek Legjonistów, Źwią- 
zek Legja Inwalidów, Związek Ofice- 
rów rezerwy, Związek Powstańców z 
roku 1863-4, Związek Powstańców 
Górnośląskich Koło Lwów, Związek 
Strzelecki 1 in. jakoteż zjednoczone 
Chóry lwowskie, pod batutą dyr. Jana 
Rangla. 

Złożenie hołdu poległym w obronie 
Lwowa rozpoczęło się odśpiewaniem 
utworu Rudkowskiego „Chór żałobny'', 
poczem kapłan odmówił wraz z wszyst 
kimi uczestnikami uroczystości „Anioł 


Pański“ za dusze zmarłych, zaś chór 
odśpiewał „Kosiarze“ FF. Nowowiej- 
skiego. 


Gdy przebrzmiały pienia, zabrał 
głos przedstawiciel międzyzwiązkowe 
go komitetu obchodu IX rocznicy O- 
brony Lwowa, dr. Anłoni Nowak Przy- 


godzki, wicepr. Związku Obr. Lwowa. 


LEU 77 NEBESKI PUNKn,. 


"Głośnik radjowy gabinetówy o 
wielkiej 


ko Lwów, Kołłąteja 27/6. 


DWIE (ony wena prZYSURGłY POBOMNIKA. 


(Od naszego korespondenta). 


Słanisławów, w listopadzie. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się na linji kolejowej Stanisławów- 
Stryj. Oto torowy kolejowy Zieliń- 
ski z Majdanu zwoził onegdaj popo- 
łudniu wózkiem kolejowym węgiel 
dla siebie ze stacji Ciężów, a to to- 
rem kolej. do Majdanu. Przy zwóz- 
ce byli mu pomocni 4 robotnicy, któ 
rzy zaladowali 2 tony węgla na wó- 
zek i następnie popychali go reko- 
ma. Kiedy w ten sposób odbyto 
przestrzeń około 2 klim., nagle tuż 
przed mostem kolejowym w Maj- 
danie górna rama, speczywająca 


czy muzyka Jest Sziodi wa da zdrowie? 


ZNAKOMITEGO LEKARZ. 


OPINJA 
Londyn, w październiku. 
(Hi) Znany lexarz londyński John 


Dittel ogłosił niedawno rozprawę 
pi: 
„Czy muzyka jest szkodliwa 
dla zdrowia?” 


Ditteł utrzymuje stanowczo, że 
muzyka wplywa ujemnie na stan 
zdrowia. Wprawdzie dawniej istnia 
ła teorja, iż muzykę można sioso- 
wać z powodzeniem w przypadło- 
ściach nerwowych, gdyż działa una 
łagodząco. Pogląd ten jednak — zda 
niem Ditiel'a — nie wytrzymuje po- 
ważniejszej krytyki. Rzecz ma sie 
wręcz przeciwnie. Nawet miękka i 
słodką muzyka Mozaria atakuje w 
wydatny sposób nasze nerwy, a cóż 
dopiero mówić o potężnych efek- 
tach orkiestralnych Wagnera czy 
też o hałaśliwej wrzawie noweczes- 
nego jazzbandu! 


Ogromna pełnia tonów i nieskażony czysty od- 
biór należą do specjalnych zalet tego głośnika 


ZAKŁADY 
FABRYCZNE 


Kraków, Rynek gł. 5. (Sienna 2). 


Katalogi i 


| 


| 


Mowa rzecznika międzyzwiazkowe- 
go komitetu obchodu. ~ 


Przemówienie to, jedyne jakie zo- 
stało wygłoszone imieniem wszystkich 
związków i organizacji, miało zaiste 
podniosły charakter. Mowca, po przed- 
stawieniu momentu dziejowego obrony 
Lwowa i złożeniu hołdu tym bohate- 
rom, którzy jako rycerze niezłomni od- 
dali w ofierze swe młode życie na oł- 
tarzu ojczyzny, zaznaczył, że obchód 
1 listopada nie jest świętem żałoby, 
lecz świętem wiecznie żywego dncha 
tych zmarłych i poległych, świętem 
triumfu i zwycięstwa, bo Obrońcy 
Lwowa dali świadectwo prawdzie 
życia polskiego i ocalili jego warto- 
ści. 

Zaznaczywszy, że wszyscy obroń- 
cy Lwowa są gotowi zawsze stanąć 
w obronie tej ziemi, która jest pań- 


powierzchni Rezonan- 


sowej 


koncertowo-salonswego. 


IDEAL RADIO 


i cenniki wysyłamy bezpłatnie. 


na wózku, pękła w spojeniu, a ła- 
dunek węgła z całą siłą runął na 
tor, przysypując kroczącego obok 
wózka robotnika kolejowego Bazy- 
lego Treliaka z Wysoczanki. Skut- 
kiem tego doznał Tretiak złamania 
kości u prawej nogi, a ponadto sil- 
nego polluczenia i okaleczenia ręki. 


Nieszczęśliwego,  broczącego we 
krwi robotnika opatrzono natych- 


miast na stacji kolej. w Ciężowic, 
poczem z polecenia lekarza dra Os- 
solińskiego odwieziona dv szpitala 
w Słanislawowie, gdzie wśród cięż- 
kich ER i zmarł. 


LONDYŃSKIEGO. 


Ditteł stwierdza, iż ujemne dzia- 
łanie muzyki nie jest zbyt widoczne 
u ludzi zdrowych, którzy posiadają 
odpowiednią odporność nerwową. 

Natomiast nerwowi odczuwają 
bardzo ujemnie działanie muzyki, 
która może ich nawet doprowadzić 
do poważnych schorzeń systemu 
nerwowego, a w pewnych wybad- 
kach — do pomieszania zmysłów. 

Dittel przytacza wiele sławnych 
muzyków, jak Schumanna i Doni- 
zetliego, którzy skończyli w domu 
obłąkanych. Wobce tege działania 
muzyki — osoby nerwowe powinny 
jej unikać, a conajmniej nie naduży 
wać! 

Tyle o tej zajmującej kwesij le- 
karz angielski. Trzeba przyznać, iż 
wywody jego są bardzo zajmujące 
i warie bliższego rozważenia leka- 
rzy i bigjenistów. 
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stwa polskiego dzielnicą, /podkre- 
ślił jednak, że gotowi jesteśmy do 
zgodnej współpracy z wczorajszymi 
przeciwnikami, a wreszcie szcze- 
gólnie silny nacisk położył na po- 
trzebę jedności w naszem życiu na- 
rodowem, kończąc swe przemówie- 
nie w te słowa: 

W tej chwili My Obrońcy Lwowa I 
Polski zebrani, w imię miłości Ojczy- 
zny związani tradycją solidarności i 
karności narodowej, która znalazła wy- 
raz w dniu 1-go listopada 1918 roku 
— skupieni wokół sztandaru, pod któ- 
rego skrzydłami odnieśliśmy wspólne 
zwycięstwo, — w rocznicę najwięk- 
szego zwycięstwa, w rocznicę zwycię- 
stwa jedności i karności, w dzień po- 
święcony Czci Naszych Lwowskich 
Świętych — zebraliśmy się wszyscy 
żołnierze Rzeczypospolitej, aby na tej 
odprawie i na tym apelu otworzyć 
mogiły, w których leżą świadkowie na- 
szej jedności i zwycięstwa 

Nie możemy słąd odejść, aby SĘ 
powiedzieć Im: Byliśmy wczoraj roz- 
bici, ale dziś |esteśmy razem! 

Precz z obłudą, kłamstwem i o- 
błędną nienawiścią. Precz z demagogją 
partyjną. W górę jednog Wargost na- 
rodowa! 

Tworzyliśmy wczoraj osobne. roz- 
rzucone ogniwa, ale w ogniu miłości 
ojczyzny stzliśmy się jako jeden łań.- 
cuch! 

Lańcuchem pragniemy opasać całe 
życie polskie, aby związać je w jedną 
myśl i w jedno ciało! 

Chcemy, aby naród nasz dokonał 
dzieła, przechodzącego wszygtko, co, 
dotychczas uczynił i aby odnosił za- 
wsze zwycięstwa honoru i miłości oj- 
czyzny nad małodnsznością i zwąt- 
p'eniem! 

Sięgnijmy w głąb naszych sumień. 
Niech każdy z nas za siebie da odpo- 
wiedź i niechaj wszystkich „nas głosy 
w jedem, nabrzmialy ogniem zapału i 
entuzjazmu — zespolą się w rytm: 

Polska — Polska! Nic ponad Pol- 
skę i nic, jak tylko Polska! 

Po tem przemówieniu, którego ty- 
siączne tłumy wysłuchały w głębo- 
kiem skupieniu. zabrzmiały słowa 
„Roty“, którą wrzyscy obecni odśpie- 
wali wespół z chórzmi śpiewackimi. 


Wieńczenie grobów i hołd sztan- 
darów. 


Teraz chwila 
wieńczenia grobów. 

Reprezentanei władz. jakoteż delega- 
cje Związków ze sztandarami udały się 
przed mogiłę Nieznanego Obrońcy Lwo- 
wa, na której general Norwid Neuge- 
bauer złożył dwa wicńce, jeden w imie- 
niu Marszałku Pitsudskiegc, drugi zaś 
w imieniu własient. 

Następnie delegacje ze sztandarami o- 
krążyły mogiłę i rastąpiła uroczysta, 2 
minuty trwająca cisze dla uczczenia po- 
legtych. ć 

Takasama uroczysta manifestacja hoł- 
du powtórzyła się przy innych szczegól- 
niej pamiątkowych mogiłach, a miano- 
wicie przy grobie majora Trześniowskie- 
go, uwieńczonvm wicńcem |-szej Załogi, 
na mogile bohaterów z pod Rarańczy, 
przy którym  słraż pełnil* Hallerczycy, 
na mogile Kopeia. przez 
skautów, przed Krzyżem Łegjonistów, a 
wreszcie przy penniku powstańców r. 
1863, przy którym straż „jak zwykle, 
trzymali kadeci, ora? pizy grobach po- 
wsłańców r. 1801." 


nastąpiła uroczysta 


strażowanej 


Na tem zakończył się wczorajszy o0b- 
chód pamiętnej rocznicy bojów 
skich, a tłumy rozeszły sie po drogach 
cmentarnych, spieszue do mogił swoich 
bliskich i ukochanych. Cmentarz łycza- 
kowski do późnego wieczora bił łuną 
świateł i roił się od publiczności. 


Iwow- 
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KRONIKA 


Środa 
Dzień Zaduszny 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 


SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
= —— 


TEATR WIELKI. 
Środa 2 listopada o 3.30. pap. „Młynarz 


i jego córka“ — ceny zniż. 'popoł. 

Sroda 2 listopada o 7 wiecz. „Lohen- 
grin". 

Czwartek 3 listopada o 7.30 wiecz. 


„Wśród roztańczonych sukien“ premiera, 


k 
TEATR NOWOŚCI. 


Środa 2 listopada „Fura słomy". 
Czwartek 3 listopada „Najpiękniejsza 
z kobiet". 


TEATR MAŁY: 

Środa 2. bm. o godz. 7.30 „Świt, dzień 
i noc“. Występ Maiickiej i Węgierki. 

Czwartek 3. hm. o godz. 7.30 „Osioł- 
kowi, w żłoby dano“. Pożegnalny występ 
Małickiej i Węgierki. 

Piątek 4. bm. o godz. 7.30 „Wieczór 
Tańca Maryli Gremo'. Zupełnie nowy 
program. y 

* 


Dwa osłałnie występy Malickiej i Wẹ- 
gierki dziś, w Środę, dnia 2 listopada w 
„Świcie, dniu i nocy” i jutro, dnia 3 bm. 
w „Osiołkowi w żłoby dano“. Zdobywszy 
sobie niebywalą sympatję publiczności 
lwowskiej swą uroda, wdziękiem i talen- 
tem, porywającą werwą młoda para arty- 
stów wybiera się po laury zagranicę, do 
Pragi, Wiednia, aby potem wrócić do War- 
szawy. 

Maryla Gremo w Teatrze Małym daje 
wieczory poematów tanecznych, począw- 
szy od dnia £ bm. (piątek) z zupełnie no- 
wym, niezwykle interesującym progra- 
mem. w nowych przepięknych kostjamach 
wykonanych w pierwszorzędnej pracowni 
warszawskiej, podług wzorów znanego ma 
larza-dekorałora Malkowskiego. Urocza tan 
cerka zdobyła sobie we Lwowie zaslużoną 
sympatję, to też wiadomość o jej wystę- 
pach wabudziła ogromne zainteresowanie. 

„Czerwony kapłnrek", bajka dla dzieci, 
w trzech aktach Or-Oła, ze ś$piewami, w 
nowej inscenizacji, ukaże się na przedsta- 
wieniu dla dzieci w Teatrze Małym w so- 
Kbotę o godz. 4 popołudniu i w niedzielę 
o godz. 12 w południe. Ponadto odegraną 
zostanie wesoła komedyjka „Pat w słuź- 
bre u Pałachona* z milutkim Pawetkiem 
Dudzińskim na czele. 


Ed 
PROGRAM KASYNA I KOŁA LITERACKO- 
ARTYSTYCZNEGO na bieżący tydzień. 


We czwartek, dnia 3 listopada, o godzi- 
nie 20-łejs W miejsce zapowiedzianego 
wykładu Prof. Dra Tokarskiego, który z 
powodu nagłego wyjazdu prelegenta zo- 
staje przełożony na później — odbędzie 
się wykład Prof. Uniw. Dra Stanisława 
Kulczyńskieago p. t. „Ogród flory polskiej 
we Lwowie“, — z przeźroczami. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Noc poślubna“. 
GASINO: Opiekun mimowoli 
CHIMERA: Tajemnica nocy balowej. 
FATAMORGANA: Szatan w jedwabiach. 
KOPERNIK: 12 Djamentów. 
LEW: „Hotel Imperial“. 
MARYSIEŃKA: 12 Djamentów. 
PALACE: Nero. 
PASAŻ: Djabelski jeździec. 
UCIECHA: Łódź piracka „U 777*. 
EH 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA, 

Piątek, 4 listopada: Artur RUBINSTEIN. 
Wieczór Chopina. 

Poniedzialek, 7 listopada: Sascha LĘ- 
ONTJEW. Wieczór Tańców (Sala Teatru 
Wielkiego). 9113-4 


za 


Dlaczego wszyscy do parku? W cza- 
sach ostatnich modnem miejscem przecha. 
dzek stał się przepiękny zresztą Park Ki- 
lińskiego. Natomiast równie wspaniale, a 
może mawet wspanialsze aleje Wysokie- 
go Zamku świecą pustkami. Dlaczego? 
Czyżby mada była w tym wypadku czemś 
decydującym. Wysoki Zamek jest prze- 
śliczny, cudzoziemcy nie szczędzą dlań 
słów entuajastycznego zachwytu, a pu- 
bliczność lwowska potakuje i — bojkotuje 
ten fenomenalnie piękny zakątek. Wy- 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia, 3. listopada 1927. 


Już w najbliższych dniach ukaże Się 


pierwszy kupon -Konkursu Zimowego - 


„Gazety Porannej”. 


Lwów, 2. listopada. 
Już w najbliższych dniach rozpo- 
czyna się gra. Ukażą się mianowicie 
pierwsze kupony 


„KONKURSU ZIMOWEGO", 


którego zadaniem jest ułatwić Czytel- 
nikom naszym zaopatrzenie się w nie- 
zbędne zimowe artykuły odzieżowe. 
Każda nowa pora rokn przynosi też ze 
sobą i nowe troski, Skąd wziąć w tych 
ciężkich warunkach środki, by siebie 
i rodzinę swą zaopatrzyć w konieczne 
części garderoby! 

„Gazeta Poranna" pragnąc i tym 
razem Czytelnikom swoim iść jaknaj- 
dalej na rękę, nie szczędzi kosztów i 
starań, hyle tylko umniejszyć im wy- 
datki na zaspokojenie sezonowych po- 


CO MÓWI NEMO. 


trzeb. Celowi temn służy też najnow= 
szy nasz konkurs. 

Na konkurs zimowy pisma naszego 
złoży się szereg pierwszorzędnych 


PREMJI, 


które drogą losowania rozdzielone zo- 
staną pomiędzy Czytelników. Manipu- 
lację zachowamy, jak zwykle, nader 
prosłą. W najbliższych jaż dniach roz- 
poczniemy drnk kuponów, których se- 
rja złożona z 20 sztuk uprawniać bę- 
dzie do wzięcia udziału w konkursie. 

Celem zapewnienia sobie uczest- 
nictwa w konkursie, należy kupony 
wyciąć, a po zebraniu całej serji, prze- 
słać je do Redakcii naszej, która suk- 
cesywnie ogłaszać hędzie listy uczest- 
ników konkursu. 


Przemyślania. 


Wszystko, co łączy się z osobą twoją, 
Posiada dla mnie swo ją własną treść 
I jakieś dziwy duszy mej się roją, 


I ciągłe nowa spada 


na mnie wieść, 


Czego się dotkniesz ak samitem dłoni, 


To, na co padnie oczu 


twoich blask, 


Nabiera dla mnie spe cjalnej harmonii, 


Do serca mego zakrada 


się task. 


Gdy z kimś rozmawia sz, to głos twój mi śpiewa, 
Jako skowronki nad bezmiarem łąk. 

Nawet powietrze, które cię owiewa, 

Wchodzi w mistyczny uczuć moich krąg. 


Krzesło, na kiórem sie dzisz zamyślona, 
Najmniejszy szczegół twych codziennych szat, 
To nie przedmioty dla mnie, lecz znamiona, 
Które prowadzą imię w odmienny świat. 


Więc tak jak pszczoła, wisząca nad listkiem, 
Piję wciąż wzruszeń pr zenajsłodszy miód — 
Wszystko jest tobą i ty jesteś wszystkiem, 


A poza tohą pustka, 


noc i glód. 


r 


fara SIaruSZ:i 


ONA NIE MOGŁA PRZEŻYĆ ŚMIĘRCI 


Paryż, w październiku. 

(H.) Straszliwy dramat rodzinny 
rozegrał się w Ajlville w pobliżu Tro- 
yes. Tam zginął wśród niezwykłych 
okoliczmości stary kupiec Pate wraz 
ze swoją żoną. 

Państwo Pate stracili przed trzema 
laty jedynego ukochanego syna. Oboje 
się tem bardzo przejęli, Pate jednak 
po pewnym czasie 

odzyskiwał równowagę. 

Natomiast żona jego, bardzo do je- 
üynaka przywiązana, popadła w silną 
depresję nerwową, Stan jej zdrowia 
pogarszał się ustawicznie. Biedna ko- 
bieta pod wpływem rozstroju nerwo- 
wego poczęła myśleć o samohćjstwie. 
Nieraz o tem wspominała mężowi, 
który tem zaniepokojony, rozłoczył 
nad żoną 

haczny dozór. 


daje się to tem dziwniejsze, że Wysoki 
Zamek leży w centrum miasta, a Park 
Kilińskiego na peryferjach. A więc raz 
jeszcze pytamy: Dlaczego? 

Błędne owce na Corsie  lwowskiem. 
Niektórzy mieszkańcy naszego miasta w 
bardzo wolnem tempie korzystają z na- 
uki prawidłowego chodzenia. Notatki i 
pouczenia w dziennikach, wskazówki po 
licji nie osiągnęły jeszcze właściwych re- 


JJ pod kolami pociącu. 


SYNA, A MĄŻ POSZEDŁ ZA NIĄ. 
. Pewnego dnia, wróciwszy z prze- 
chanzki, nie zastał żony w domu. Po- 
czął jej tedy szukać i po dłuższych 
staraniach stwierdził iż położyła się 
ona na szynach kolejowych, oczywista 
w celu samohójczym. Usiłował tedy 
skłonić żonę do opuszczenia  niebcz- 
piecznego miejsca. Ale ani perswazje 
i proźby, ani przemoc nie wywarły 
na zdełerminowanej kobiecie 
najmniejszego wrażenia, 

A tymczasem począł się zbliżać po- 
ciąg. Kupiec ponowił wysiłki, ale 
daremnie. Wówczas rzucił się na szy- 
ny obok żony i zginął straszliwą śmier 
sią przy jej boku. 

Niezwykły koniec dwoiga ogólnie 
lubianych i szanowanych ludzi zrobił 
w okolicy bardzo głębokie wrażenie, 
tem hardziej, że znane były pobndki 
samobó'stwa. 


zultatów. Czyżby Lwowianin z takim 
trudem nałamnywał się do przepisów, 
które obowiązują w każdem mieście za- 
chodniej Europy? Tę dziwną opieszałość 
publiczności lwowskiej można doskonale 
obserwować na „Corsie* niedzielnym. 
Wiele osób rzeczywiście stosuje się da 
normy chodzenia. Ale tu i ówdzie mącą 
ruch jakieś błędne owce, które w dziw- 
ny sposób przełaczają się to na lewą, to 
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na prawą stronę tictuaru, wywołując tem 
nieład i zamieszanie. Czas już z tem skoń 
czyć! Komu zbyt wybujała indywidua|l- 
ność nie pozwała chodzić tak, jak to czy- 
nią inni— niech unika ludzi i zatacza się 
swobodnie w romantycznych okolicach 
zamiejskich, gdzie mu w tem nikt stanow 


czo nie przeszkodzi. b 
Palarnia w Teatrze Wiełkim. Praw- 
dziwą tragedją wspanialego gmachu 


Teatru Wielkiego jest jego palarnia na 
pierwszem piętrze. Nazwą ią z wielką 
przesadą nazywa się mały, zimny i ciem- 
ny pokoik, w którym tloczą się Kczne rze 
sze ludzkie, pragnące podczas antraklu 
wypalić papierosa. Palarnia Teatru No» 
wości również nie jest idealna, ale jest ona 
prawdziwym rajem wobec swej siostrzycy 
z Teatru Wielkiego. W lecie można jeszcze 
wyjść na balkon i tam zapalić papierosa. 
W porze chlodnej tłoczą się wszyscy w 
iem pudełku, które szumnie ochrzczono 
palarnią. Możnaby temu zaradzić tworząc 
jakąś inną palurnię, albo też pozwolić na 
palenie w obrębie obszernego i oświetlo- 
nego „loyer“. W każdym razie — czy tax 
czy owak — sprawa ta powinna być w 
najbliższym czasie rozstrzygnięta, co pod 
dajemy  rozwadze czynników decydują- 
cych. 

Op) Zanjedbane ulice- Właściciele 
realności, oraz mieszkańcy ulic Zamkowej 
i Klasztornej zwracają się do Magistratu 
m. Lwowa z prośbą o zalożenie kabla e- 
lektrycznego, rurociągów gazowych, prze- 
prowadzenie kanalizacji i wyszutrowanie 
tych ulic przynajmniej do częściowo juź 
uregulowanej ul. Spadzistej. Tak ul. 
Klasztorna, jak i ul. Zamkowa są ze 
względu na polożenie swoje blisko Wyso- 
kiego Zamku  jaknajwięcej uczęszczane. 
Brak odpowiedniego oświetlenia sprawia 
nadia, Że w ulicach tych zbierają się 
wszelkie szumowiny i podejrzane indywi- 
dua, zugrażając życiu i mieniu mieszkań- 
ców i urządzając orgie erotyczne. Wszak 
Wysaki Zamek jest nie mniej jak Park 
Kilińskiego, miejscem przechadzek cale- 
go Lwowa i niema powodu, aby, gdy tam 
le strony są zaopatrzone w pelny kom 
fort, ta część miasta byla pozbawiona 
wszelkich urządzeń kulturalnych, jakich 
należalaby się spodziewać w przeszlo 
ćwieróćmiljonowem mieście. 

(—) Włamania i kradzieże, Prol. 
Krzemieniewski, zam. przy ul. Długosza 
5, doniósł wczoraj policji, że nieznany 
sprawca dosłał się do jegc mieszkania i 
skradł na szkodę jego służącej biżulerję, 
pieniądze oraz dekumenty nieznanej na- 
razie wartości — P. N Rappaportowi, 
zam. przy ul. Wronowskich 6., skradzio- 
no wczoraj psa dobermana wartości 100 
zł — Że strychu w Pasażu llausmana 1. 
skradziono wczoraj na szkodę kiózi Gru- 
ber bieliznę wartości 1.000 zł 

(SZ 


DO CIĄGNIENIA 
PIERWSZEJ KLASY 


loterji klasowej, które odbędzie się 10 bm. 
przesylamy losy (póki zapas starczy), po 
otrzymaniu zamówienia  korespondemtką. 
Do przesyłki dołączamy czes P. K. O. wol- 
ny od porta. 

DOM BANKOWY SCHÜTZ I CHAJES, 

LWÓW, PL. MAPJACKI 7. 
>o—f( me 


Mieszanka Bohma lo najlepszy 
napój dla dzieci 


Uboga staruszka, 65 łał licząca, kaleka, 
ma ampulowaną noge i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupelnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla staru- 
szki kaleki. A 


penn ZSZ 


a a LJ LJ 
Samolot najbezpieczniej- 
szym środkiem lokomocji. 
Londyn, w pażdzierniku. 
(e) „Daily Mail“ donosi, iż angiel- 
skiemu  inżynierowi G. S5. Wittsowi 
udalo się wynaleźć przyrząd, który, 
zabezpiecza samoloty przed nradkiem 
na ziemię w razie zepsucia się motoru 
lub nawet oderwania się obu skrzy- 
del, Wedle opinii lotników jest to epo- 
kowy wynalazek, który czyni jazdę 
samolotem najpewniejszym środkiem 
komunikacyjnym. 
Palent inżyniera G. $. Witisona na- 
bylo brytyjskie Tow. wyrobu motorów. 
4 p js. 


Kr 115. 


Lwów, 2. listopada. 

Z biegiem ostatnich lat można za- 
obserwować w społeczeństwie naszem 
wogóle, a na najbliższym nam gruncie 
lwowskim w sposób może bardziej niż 
edzjieindziej charakterystyczny, coraz 
silniej występujący objaw, nad którym 
nie można przejść spokojnie do porząd- 
ku dziennego. 

Objawem tym jest zupełne prze- 
kszlałcenie psychiki kobiecej, zupełna 
przemiana duchowa i fizyczna kobie- 
ty polskiej. 

Znamy wszyscy i  szezycimy się 
chłubną trallycją, jaką miała kobieta 
polska w naszej przeszłości historycz- 
nej. Umiłowaniem ojczyzny, umiłowa- 
niem szlachetnych ideałów, cnotą oby- 
watłelską i zrozumieniem społecznych 
obowiązków przewyższała ona niejed- 
nokrotnie mężczyzn, była im wzorem 
do naśladowania, a częściej jeszcze — 
bardzo czesto, niewidzialnym motorem 
rch czynów. Była tą matką-obywate|- 
ką, która szlachetne ideały wszczepia- 
ła w serca szynów, która uczyła ich 
żyć, a jeżeli było potrzeba, i umierać 
dla społeczeństwa i tą małżonką dziel- 
ną, która umiała stanąć jako towarzy- 
szką i współpracownica u boku swego 
małżonka — włalarza ziemi, ludzi, 
statysty, obrońcy ojczyzny. 

Jednem słowem, kobieta Polka poza 
sławą wdzięku i urody słynęła także 
z wysoce rozwiniętego zmysłu spo- 
łceznego, jakim nie mogła sie poszczy 
cić zamknieta w  czteręch ścianach 
swego domostwa, pracowita, lecz o o- 
graniczonym horyzoncie Niemka, ani 
zaęła tylko galanterjaą lub intrygami 
dwarskiemi Francuzka, jak niemniej w 
chlodne mgły poprawności spowita 
Angielka. 

A gdy w wieku ubiegłym zbudził 
się ruch społeczny kobiety gdy współ- 
praca kobiet w rozbudowie i kształło- 
waniu życia mogła oprzeć się na no- 
wych, szerszych podstawach, kobiety 
polskie stanęły w pierwszych szere- 
gach bojowniczek społecznych. 

Zdrówno ruch emancypacyjny, wal- 
ka o równouprawnienie w zdobywaniu 
wiądzy i o równouprawnienie zawodo- 
we, jak i walka o nasze niezadawnio- 
ne prawa narodowe, jednem słowem 
praca oświatowa, społeczna i narodo- 
wa zgromadziły pał swe sztandary 
znaczne zastępy dzielnych, pełnych za 
palu boiowniczek i cichych, z zapar- 
ciem się własnego ja, poświęconych 
sjrawie ogólnej, pracownic, 

Wszędzie w organizacjach  kobie- 
cych, w słowarzyszeniach patriotycz- 
MGH, w Koh T 5. L. © mnych 
towarzystwach oświatowych, jak zwła- 
szcza wśród studentek wyższych u- 


Dodatek tygodniowy do Nr. £311 z dnia 3 listopada 1927, 


rod rernkeęta JANINY PEŁEŃSKIEJ. 


POGADANKA. 


czelni w ostatnich lat dziesiątkach 
przed wojną wrzała praca społeczna. 
Oddawały się jej zarówno kobiety doj- 
rzałe, matki rodziny, poświęcając jej 
cały czas wolny od obowiązków ro- 
dzinnych, jak niemniej młode, wcho- 
dzące w życie dziewczęta. Nabycie jak 


„największej sumy wiedzy, zaintereso- 


wanie dla problemów artystycznych, 
dia sztuki, literatury — to, obok pracy 
społecznej i narodowej było dążnością 
i celem naszych dzieci, przeważającej 
liczby kobiet polskich. To była marka 
i znamię naszej kobiety. Bo zastęp 
kubiet dzielnych, kobiet  działaczek 
świadomych: swych celów kobiet a peł 
nej wartości społecznej i kobiet praw- 
dziwych matek, kształtujących serca. 
iecdnem słowem kobiet czujących się 
człowiekiem w najlenszem tego słowa 
znaczeniu, był tak liczny, że wobec 
niego schodziły w cień i nikły te inne 
których zapewne nigdy, w żadnem 
środowisku nie braknie, ograniczone. 
próżne gąski, nie myślące o niczem 
więcej, jak o złapaniu męża, ilircie i 
zabawie. 

A u nas we Lwowie takim ostat 


nim pięknym przykładem wysokiego ! 


ideowego poziomu kobiety polskiej 
świadectwem jej uświadomienia spo 
lecznego i narodowego, były wypaliki 
listopadowe 1918 roku, gdy ramiona 
kchiece na równi z męzkimi potrafiły 
podtrzymać sztandar polskości nasze 
go grodu. y 

I możnaby logieznie wnosić, że te. 
które umiały podtrzymywać ducha na- 
rodowogo w okresie niewoli, które u- 
mialy stanąć w obronie niepolległości 
w zaraniu budzącej się do nowego ży- 
Dalistwowości naszej, tem żywiej sta- 
ną przy warstacie pracy w rozbudo- 
wującej się oczyźnie, że ich zastępy 
tem liczniejaze staną się. 

Tymczasem musimy stwierdzić ob- 
jaw wprost przeciwny. Powojenna ko- 
bieta polska tak bardzo jest nicpodoh- 
na do dawnej. tak bardzo odbija od 
swej wielowiekowej tradycji i od swej 
na'hliższej przeszłości. 


Żeby dać świadoctwo prawdzie 
przyznać trzeba, że praca  społoczna 


kcbieca nie ustała w zupełności... Są 
stowarzyszenia kobiece w Polsce, a i 
na naszym lwowskim gruncie, które 
i dzisiaj rozwijają żywą i wszech- 
slrorną a nałler pożyłcczną działal- 
ność, są kobiety szczerze poświęcone 
służbie dla idei, kobiety rozumiejące 
swe posłannictwo... 

Ale praypatrzmy się bliżej tym pra- 
cownicom, ale policzmy ich szeregi.. 

Pa pierwsze stwierdzimy, że jest to 
przeważnie „słara gwardja“, jeśli nie 
w dosłownem znaczeniu podeszłego 


wieku, to w każdym razie te osoby, 
których działalność sięga jeszcze do 
okresu przedwojennego lub co najmniej 
lat wojennych po rok 1920... Młodego 
narybku, tych ciągle nowo napływa- 
jących fal, który dawniej odświeżały 
i umacniały posady tych twierdz 
pracy ideowej, tej armji  bojowniczej 
o to, co w życiu najcenniejsze, co sta- 
nowi jej wartość istotną, niemal że 
nie widać... i 

Po drugie, co jest już zresztą tylko 
uaturalnem następstwem wyżej wspo- 
mnianego stanu rzeczy, liczba tych 
szczerych, oddanych sprawie publiez- 
nej działaczek umniejsza się i topnieje 
z Toku na rok.. 

To są fakty smutne, ale niezaprze- 
czalne niestety, Ałe nie możemy po- 
przestać na ich stwierdzeniu. 

Społeczeństwo czujne i dbałe o swój 
byt i o swój rozwój musi się zasta- 
nowić nad przyczynami tego stanu 
rzeczy, 

Odpowiedź nie przyjdzie zbyt tru- 
dno, Wystarczy przypatrzeć się try- 
bowl życia nowoczesnej kobiety, wy- 
słarczy spojrzeć na jej powierzchow- 
10Ść. 

Sport, kuliura ciała, wraz z nieod- 
zowną szminką, oraz dancing — oto 
w czem zawiera się cała nowoczesna 
kobieta bez reszty. 

Zacielrzewienie w zawodach teni- 
sewych, kolarskich, automobilowych. 
w pilce nożnej i boksie, jeśli nie jako 
uczesinieczki, to przynajmniej jako 
spektatorki, troska o utrzymanie linji 
i związany z tem training sportowy 
i gimnastyczny, zabiegi kosmetyczne, 


rozpoczynające się u młodych od 
osiągnięcia odpowiedniej „pięknej“ 
opalenizny — u starych od usuwania 


i zacierania wszelkich śladów wieku, 
zabierają jej dosłownie każą godzinę 
dnia, absorbują jej wszystek czas i 
wszystkie myśli. A gdy dzień się koń- 
czy, przechodzą te dawniej ciche go- 
dziny myśk, w których duch najstrze- 
liściej wznosił swe loty — dziś odzy- 
wa się hałaśliwy dźwięk jazzbandów. 
płynących z każdej kawiarni modnej. 
z każdego baru i restauracji first class. 
a dla najbardziej wymagających i wy- 
twornych z klubów i towarzystw za- 
bawowych.. Dźwięk ten przyzywa 
newoczesna kobietę z siłą nieodpartą. 
jak głos trąbki konia bojowego... Fas- 


7 dziedrine mat- 


cynuje ją, odbiera jej osobowość, moż- 
ność indywidualnego myślenia, zamie- 
nia ją na automat, który musi koniecz- 
nie kręcić się w mechanicznym ru- 
chu ., 

l la trójca: sport, linja i dancing 
pochianiają, jak nowoczesny moloch 
dzisiejszą kobietę, Poddana w służbę 
tego potwornego bóstwa nowej ery, 
całe swoje życie oddaje w jego usługi. 
A następstwa tego nie są bynajmniej 
tlahe.. przeciwnie, sięgają aż do naj- 
głębszych spraw życia społecznego. 

Ta przemiana nowoczesnej kobiety 
nie kończy się na ograniczeniu jej 
pracy społecznej, na obniżeniu jej 
umysłowości, na wypraniu jej z ideo- 
wości. Ona sięga aż do samego prze- 
znaczenia kobiety, aż de jej misji ży- 
ciowej. 

Socjologowie i statyści biedzą się 
nad problemem zmniejszania się przy- 
restu ludności, nad przyczyną coraz 
niniejszej liczby urodzin. Przytacza się 
rozmaite powody., Ale obok innych 
bezwąlpienia istniejących, nie można 
przeoczać tego faktu, że dzisiejsza ko- 
bieta, kobieta o modnej linji, kobieta 
sportsmenka, kobieta rozpiąsana przez 
cały rok na dancingu nie chce — i po 
prostu nie może być matką! 

Przecież nie można sobie wyobrazić 
kobiety brzemiennej w kusej po ko- 
lana, wąskiej sukni — przecież stan 
odmienny, macierzyństwo, byłyby 
przekreśleniem całego trybu jej życia, 
wykreśleniem jej po prostu z pomię- 
dzy tych, które się liczą. I naprawdę 
trzeba chyba być dziś bohaterką, aby 
sę na takie poświęcenie zdecydować. 

Ale w tym stanie nzeczy tkwi za- 
grożenie naszej całej przyszłości na- 
rodowej i państwowej Nie jest czczym 
frazesem aksjomat, że takim jest na- 
ród, jakimi są jego kobiety. Jeśli daw- 
nie, wartość naszego narodu zawdzię- 
czaliśmy w znacznej mierze kobiecię 
Polce, to nie możemy wyrzec się 
tamtej, dla nowoczesnej  bezpłciowej 
sportsmenki-chłopczycy — a te z na- 
szych kobiet, które jeszcze nie w de- 
struklywnej fali zatraciły świadomość 
swoich przeznaczeń, winne przeciw- 
stawić się truciźnie wsączającej się 
w nasz organizm, powinny dążyć do 
przebudowy psychiki nowoczesnej ko- 
biety w Polsce, J, P. 


Na przełomie sezonu. 


Lwów, 2. listopada. 
Jesień tegoroczna przynosi tak cze- 
ste zmiany temperatury, że czyni ko- 
nicezne ciągle balansowaniec między 
garderobą demi saison a cieplejszemi 


okryciami, 
nemi. 
Płaszcz jesienny i futro to ciągła 
alernatywa, nasuwająca się do coraz, 
nowego rozstrzygnięcia. Ale dla dzi- 


już na zimę przygołowa: 


1. 


sicjszej kobiety, alternatywa taka ma 
urok nieprzeparty. Bo zmienność, uka- 
zywanie się w coraz to nowym kształ- 
cie, to dzisiaj hasło dnia... Więc i mo- 
dna pani nie bierze za złe aurze, że 
każe jej przerzucać się oł jednego 
okrycia do drugiego. Wszak zarówino 
płaszcze jesienne, jak i futra tegorocz- 
ne są tak 'wytworne, przedstawiają 
tvie urozmaicenia, 

Tak płaszcze, jak i futra są niesły- 


Nowy efekt przybrania sušni (worzy 
krawata, związana na plecach, która spa- 
dając w bogatym rzucie, robi wsażerie 
lekkiej pelerynki. 


z dužom rondam, 


Blegancki kapeinsz 
z silnie zaakceniowaną sironą pawa. 


chanie śmiałe w pomysłach, pelne o- 
ryginalności w kroju i wykonaniu. 

Ponieważ jeszcze zawsze  tkwimy 
w sczonie jesiennym, więc w pierwszej 
linji pomówiny o plaszczach. Nie 
tylko zalecają się oryginalnością. kroju, 
ale różnorodnością materjalów, 

Grube angie'skie materiały mają w 
tym roku pierwszeństwo... Miękie, ma- 
tewe, włosiste lub chropowale mate- 
riały wysuwają się na pierwszy plan. 
Obok l:cznych gatunków grubych 
kasha przerabianych jedwabiem lub 
także srebrem i złotem, ukazuja się 
znowu  włosiste zibeline i rozmaite 
doublć... Bardzo modne są sukna wiel- 
błądzie,. które bywają nie tylko w jed- 
nym kolorze. ale i wzorzyste. Ton w 
ton naturalnie, bo wszelka jaskrawość 
jest w tym sczonie nie na miejscu. 
Można sobie pozwoić na pewne od- 
stępstwo od tej reguły, gdy się jest 


„KOBIETA W DOMO 7 SALONIE" 


i Ñ 


NU 


i 


Jeeli 


1) Suknia wieczorowa z lamy srebrnej, 
z przedłużoną  drauperią boczną, ujęqia 
w klamrę brylantową. 2) Płaszcz wieczo 
rowy z aksamitu brunatnego, cbkłaa z ii- 


bardzo młodą i uroczą i to tylka, -gdy | 
chedzi o zdecylowany plaszez sporlo- 

wy. Wtedy można użyć jakiegoś gru- | 
bego maleriału w evnamonowych lub 


Fantazyjny Kapelusz z czarnego aksu 
mitu, przybrany z boku rajerem. 


cznkobrowych lonach w jaskrawą od 
llu krale, kostkę lub pepilę, 

Wogóle wszyslkie odcienia. brenza- 
wre odnoszą walne zwycięstwo nad 
innymi kolorami. Może dlatego. że 
pozestają one w harmonii z zźółklemi 
barwami jesieni, z calą lonacią barw 
więdnących liści... * 

Na eleganckie płaszcze najmadniej- 
sze są tony bronzowe 2  odwicniem 
czerwonawyim, Obok tego kolor czarny 
dowodzi znowu wzięłości, podczas kir- 
dy granatowy, choć mocno lansowany. 
na ulicy mało się ukazuje. Większem 
powodzeniem cieszą sio niebieskawe 
lony przy sukniach wełnianych i tak 
nuruzo zawsze chętnie używanych, 
zwłaszcza jako ubranie codzienne, trv- 
kolszach. 


Vutra legoroczne są bamzo „tra- 
varlen Przez kosztowne zeszywanie 
zeszywanie skórek uzyskuje się wspa- 
niałe i oryginalne elekty, refleksy cie- 
nió wi świaleł. 

Kapelusze nakoniec wykazują nic- 
mniejszą rozmu:tość. Dotychczas po- 
zostaje kwestią otwarlą, jakie fasony 
dominują w obrazie mody. Hełmy 


sów lub fanlazyjnego futra %olorn kaszia 
nowego. 

Suknia z białej crepe de chine, Z czo- 
rozim paskiem. 


i kaski ogłaniające szczelnie glowę, za- 
sunięte też głęboko na kark i uszy tak, 
że ami jeden włosek się z pod nich 
nie ukaże, mają nadal całą armię go- 
tących zwołenniczek. Ale są panie, 
które pzekładają kapelusz wycięty 
z przodu lub z podniosioną, t. zn. 
zwiniętą Kkrysą. Najogólniejsza ten- 
iiencia jednak jeszcze zawsze zmierza 
lu usunięcia rondka albo przynajmniej 
«2 sprowadzenia go do możliwie skrom 
vel rozmiarów. Nie wyklucza {o jed- 
sak pojawienia się kapeluszy fanta- 
zyniych z dużemi rondami, przyczem 
zezwyczaj silnie zaakcentowana bywa 
strona prawa. Kapelusze te, wręcz 
proste, bywają szczególniej na miejscu 
ue wielkiej toalety, czy lo spacerowej, 
zy lež wieczorowej, W zwłaszczu (ca- 
Walnej, do loży, 


Kapelusz bez rondka ż dekorefywne- 
mi inkrustacjami z czarnego aksamitu w 
popielutej pilśni. 


W każdym razie moda obcena w 
doborze kapciuszy pozwala w szero- 
kiej mierze na  indywidualizowanie. 
dostosowanie kapelusza. do fizjognomii 
i całej aparycji tej, dla której jest 
przeznaczony. Nina. 
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Przepisy kuchenne. 


CZORKI CIELĘCE NA SPOSÓB 
OSTRYG. 

Dwa ugolowane na mięko  ozorki 
cielęce pokrajać na płatki grubości 
palca. Do małego rondelka dać kawa- 
leczek masla, 7 deka posiekanych ser- 
deli i sok z dwóch cytryn. Zagolować 
ton sos. a potem zanurzyć w nim 
płatki ozorka. wyjąć, 'obsypać bulki 
tarią i esmażyć na maśle po obu stro- 
nach. wyłożyć na półmisek i oblać 
resztą sosu. 

i —— 0- 

ZRAZY ZAWIJANE Z WATRÓBKĄ. 

Pokrajać wątróbkeę cielęcą lub gęsią 
w cienkie plaiki, posypać je lekko 
pieprzem i pomiędzy każde dwa pialki 
włożyć płalek słoniny. Owinąć to w 
cienkie rozbite kawalki cielęciny oso- 
lonej według potrzeby, obwiązać i u- 
smarzyć w sosie na rumiano. Poda- 
wać można z następującym sosem mu- 
sztardowym: Zrobić rumianą zaprażkę 
z lyżki masła i łyżki mąki, zalać ro- 
solem, zagotować, a nakoniec dodać 
3 łyżki musztariy. Sos podać do stołu 
osobno w sosjerce. 

lk 

SOS JAJECZNY Z MUSZTARDA. 

Do wędlin lub mięsa bardzo smacz- 
ny jest następujący sos jajeczny: 
Dwa jaja ugotować na twardo, po 0- 
studzeniu białka posiekać drobna. zaś 
żćllka rozetrzeć z oliwą lub śmietany. 
Dodać łyżkę cclu, 2 łyżki musztardy 
francuskiej, utrzeć dobrze, rozprowa- 
dzić śmietaną i wmieszać w lo po- 
sickane białka, 

—0 
KOTLETY ZAPIEKANE, 

Pckrajać cielięcinę na kotlety Śrel- 
niej wielkości, posolić i nieco popte- 
przyć i usmarzyć na maśle przy szyb- 
kim ogniu. Nałożyć kollety jeden obok 
drugiego do rondla i zalać następuja- 
cą. mieszaniną: 3, do W jajeulrzeć 2,2 
lyżkami maki, posolić, dodać pieprzu 
i gałki muszkalułowej i rozprowadzić 
fibżanką mleka. 

Po zalaniu wsławia się kotlety do 
rury, aby sic zapickły w tej masie. 

REACH" 
SOS ŚLEĘDZIOWY. 

Zrobić jasną zaprażkę z 5 deka ma- 
sla. drobno posiekanej cebulki, 5 deka 
mwaki i ćwierć lilyy rosolu. Po zagoto- 
waniu wymieszać ten sos z posieka- 
nern mięsem z dwóch śledzi, dobrze 
wymoczonych. ŻZaprawić sos według 
smaku octem lub białem winem. do- 
uauiąc nieco pieprzu i cukru i łyzkę 
muszlardy francuskiej, a nakoniec 


wbijając jedno żółlko dla zaciągnieciu. 


Sos len podaje się do zimnego mig- 
EIL 
——0— 
ZNACZENIE MUSZTARDY W DOBREJ 
KUCHNI. 


WW rzędzie przypraw do wędlin, 
niięsiwa, sosów i sałat majonezowych, 
jedno z najważniejszych miejsc zaj- 
wuje musztarda. Dodając pikaninego 
smaku powawom. wpływa podniecają- 
ca na smak i apelyl i ułatwia równo- 
cześnie dobre trawienie. Lecz ażeby 
musztarda mogła spełnić swoje ząda- 
ni: musi być wyborna w TAA 
ką, nieustępującą najbardziej renomo- 
wanym  fabrykalom zagranicznym, 
jest musztarda kremska i francuska 
znancj lwowskiej fabryki pod nazwą: 
Wyiwórnia ariykułów spożywczych 
„Wiłalioć, Drzezorna! gospodyni po- 
winni zalem przy zakupnie zwracać u- 
wagę na markę „Vilellio', a nabyć 
lodzie mogła tę muszlardę z lalwo- 
ścią, gdyż jest ona wprowadzona we 
wszystkich lepszych handlach. Rów- 
nież soki owocowe "marki „Viłtelio" 
odznaczalją się wybornym smakiem i 
dorównują sokom domowym. 9010 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 3. listopada 1927. 


Z sali koncertowej. 


Koncert pianisty Mikołaja Orłowa. 
Lwów, 2 listopada. 

Szóstym z wieczorów zapowiedzia- 
nych na bieżący sezon przez imprezę 
biura koncertowego M. Tuerka, był w pią- 
tek, 28 października recital pianistowski 
znanego już nasze, ,ubliczności M. Orło- 
wa, jednego z najwywelniejszych artystów, 
którego fascynujące audytorjum popisy 
zaliczyło słusznie kierawnictwo imprezy 
do cyklu p. t. „Koncerty Mistrzów". Bo 
istotnie nie dającym się zaprzeczyć oka- 
zem mislrzostwa sztuki odtwórczej jest 
uszlachetnienie techniki pianisłowskiej do 
tak wysokiego stopnia i nadania jej tak 
niezwykłego wdzięku i uroku, dzięki któ- 
rym to zaletom każdy interpretowany 
przez Orłowa utwór zamienia się w cza- 
rujący i tęczowemi barwami promienieją- 
cy poemat. I wypadałoby może dorzucić 
jeszcze do tych słów uznania . malą ko- 
rektę: artyzm słynnego pianisty uszla- 
chetnia nie tylko technikę zapomocą 
aksamilnego uderzenia,  pieszczojliwych 
odcieni tonu i pianissimów, oraz perli- 
stych pasażów, lecz podnosi cały poziom 
interpretacji za pomocą poetycznego za- 
barwienia treści i intelektualnej zawarto- 
ści danej kompozycji. W tak wyjątkowo 
pochlebnej ocenie mieści się więc cała 
prawdopodobnie synteza dziwnie porywa- 
jącego artyzmu Orłowa i wyjaśnienie owe- 
go tajemniczego fluidu, stanowiącego pod- 
stawę serdecznego  kontaklu między grą 
zuakomitego pianisty a coraz bardziej 
„wniebowziętą' publicznością. 

Program koncertanta był śkiczny: mu- 
zyka w najlepszem tego słowa znaczeniu 
i dziela uznanych kompozytorów, utwory 
bez ekscentrycznych łamigłówek lub ka- 
kofonicznych zagadek, a więc dziela 
Scarlatti ego, Beethovena, Chopina i 
Brahmsa. Obok tych utworów grupawaly 
się harmonijnie niezliczone dodatki, rów- 
nież dzieła „nienajgorszych” kompozyto: 
rów, jak Chopina (walc Des-dur), Liszta 
(transkrypca Schuberta tematów  „Sai- 
rêes de Vienne“) i innych. 

Najintenzywniejszy entuzjazm slucha- 
czów wywołały produkcje należące do II 
części recitalu. Tu wspomnę o przepięk- 
nych imterprelacjach utworów  Chwpina, 
między któremi zaskarbiło sobie lwią 
część oklasków nec plus ultra brawurowe 
wykonanie rzadko grywanego poloneza z 
Es-dur. (Po raz pierwszy bez lLowarzv- 
szenia drugiego fortepianu i z opuszcze- 
niem poprzedzającego ten polonez  „An- 
dante spianato'"). Szczyłowym momen- 
lem produkcji nazwać można było' odegra- 
me jako zakończenie obowiązkowego pro- 
gramu warjacje na temat Pazanint' ego. 
W każdej z nich ujawnia się pomysłowe 
wyzyskanie brawurowych efektów furte- 
pianu na tle, nolabene, misternoj i nad- 
zwyczaj interesującej harmonizacji. ldeal- 
ne wykonanie Orlawa, świadczące © 
wszechstronności  wirłuozowstwa, uwy- 
pukliło walory kompozytorskie  Brahn- 
sowskiej tramskrypcji znakomicie, 

Oklaskom nie byłó końca i zaznasz:un, 
że publiczność po skończonym koncersie 
nie chciała opuścić sali. Pozostali wszyscy 
bez wyjątku, a ilość dodalków  1adoho- 
wiązkowych mogłaby zapełnić program 
drugiego nowego recitalu. Artyzm Oric- 
wa odniósł zupełne zwycięstwo. 

Fr. Neuhanscz, 
m 


Ze sportu. 


HASMONEA-1KS. 2:0 (1:0). 
Lwów, 2. listopada, 


Hasmonea zdołała ostalmie zawody 
ligowe rozstrzygnąć na swoją korzyść 
i wzbogacić się o jeszcze dwa punkty, 
klóre zapewnią jej ewentualnie, jede- 
naste miejsce. 

Gra otwarta z czasową przewagą 
jednej i drugiej strony nie stała na 
wysokim poziomie. Mimo silnego 
wiatru, drużyny grały przeważnie gó- 
rą, fabrykując co chwila najbardziej 
typowe „balony“. Walczono zresztą 
zacięcie i z ambicją. Tak u gospodarzy 
jak igości lepszą częścią była obrona 
i pomoc, natom'ast napady zdobywały 
się jedynie sporadycznie na komhino- 
wane akcje, Ostatecznie wygrała Has- 
monea, mając lepszego bramkarza i 
przewagę w obronie i pomocy. Bram- 


Z życia prowincji. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, 1 listopada. 

Tyfus brzuszny. W ostatnich kilku- 
nastu dniach stwierdzono w mieście co- 
raz częstsze wypadki zasłabnięcia na ty- 
fus brzuszny, tak, że zachodzi obawą wy 
buchu epidemji. Wypadki nie koncentru- 
ją się w jednej dzielnicy, ale wydarzają 
się u mieszkańców różnych ulic i róż- 
nych środowisk, przeto należy przyjąć, 
że zakażenie się tyfusem następuje z po- 
wodu używania artykułów spożywczych 
przynoszonych lub dowożanych do mia- 
sła z okolicznych gmin względnie z po- 
wodu picia wody ze studzien, które za- 
nieczyszczone zostalv podczas klęski po- 
wodzi. Geleim ochrony mieszkańców od 
giożącego niebczp:eczeństwa wydał ma- 


gisirat odezwę do ludności i zarządził 
odpowiednie średki ochronne. 

Nagla ćmierc profesora Ornegdaj zmarł 
nagle na udac serca profesor II gimn. 
$ p Fran':szek Milewski, liczący 42 lat 
życia. Zimasły był tu powszechnie cenio» 
nym obywatcłiem. Ze szczególne zami- 
iowamem oddawał sic badaniom psycho 
logicznym wśród młodźieży, a wyniki ba- 
dań drukował w fachcwych pismach pe- 
dazogiczirch Dla swej cichej, rzetelnej 
i sunuaunej pracv zyskał szacunek u 
władz szkolnych a miłość u młodzieży 
szkoliej, czego dowodem manifestacyjny 
udział tłumów publiczności na pogrze- 
bie. Cześć Jego pamięc 


Kronika podnajecka. 


(0d naszego 
Podhajce, 1. listopada. 

Koncert. Dnia 26 uù m. odbył się sta- 
raniem tutejszego grmnazjum śliczny kon 
cat Paw s, Wolsk hbas-baryton odśpie- 
wał prawie tuzin cudnych pieśni, p. T. 
Gorecki, prol. inst. muz. odegrał szereg 
wspaniałych utworów Szopena i Liszta. 
Nasz Sokół był pizez 2 godziny z góry 
schroniskiem prawdziwej sztuki, którą 
uas uraczyjinstrzowie koncertanci, zy- 


skująs okłask* huczne i wdzięczność w 
sęreach cale; tutejszej inteligencji, ze- 
branej na koncercie, a która czułą się 


przez tę chwile jakby przeniesiona w wy- 
sokie sicdhskha kultury. 

Chopin w Podhajgach. Warszawskie 
iroczystości Chopinowskie ożywiły 
wspon nienia pazcchewane w tradycji o 
pobycie Chepina w Fodhajcach. Był tu 
sławny zamek, w kićrym wielokrotnie 
gościł król Jan IU. Ślądy zamku są do 
dziś dnia: kopiec na bojsku Sokoła, po- 
rosły drzewami, a w nim fundamenty i 
reszta hbasztv i w odległości kilkunastu 


korespondenta). 
i kroków 2 dolne komnatki, obecnie mic- 
I szkanie krówek. W czasach Chopina za- 
mek rozpadał się już w ruiny, obok nie- 
| go, a bliżej dzisiejszego miasta, był w ob- 
szernym parku pałacyk letni, w którym 
mieszkali Grartoryscy. Nięco ku wscho- 
dowi, także w parku, był dworek piętro- 
wy, mieszkanie ćworzar. (dziś własność 
p. L). Naprzeciw pałacu letniego był 
ładny domek, ozdobiony lwem granito- 
wym przeniesionym z zamku, w tym 
| domku mieszkał czas jakiś Chopin, jako 
gość Czartoryskich. Zaciszne usbidafe, o- 
toczone lasami, a ogrzane słońcem ze 
wszystkich stron, tuliło genialnego mi- 
strzą. Qbecuie z pałacu i z domków Gho- 
| pina nicma śladu — zachował się lew, 
zdobiący dziś dom narożny, zbudowany 
w miejscu dawnego. Utrzymał się także 
w b prerie slanie ów pałacyk dwo- 
rzan (na dole miał wozownie) niewątbli- 
| wie odwiedzany przer Chopina za jego 
i wywczasów podhajeckich. 


ki zdobyli w 40 min. Mahler, wyko- 
rzystu.ac przytomnie wolny rzut 
Steuermanna i w 12 min. po pauzie 
SlŁuermann, wykorzystując niezarad- 
ność bramkarza. Sędzia p Bira dobry. 
x 
METAL — JUTRZENKA 4 : 3 (1:2). 
Spotkanie dwóch zażnrtych rywali za- 


kończyło się nieznacznem, jednak zasłu- ś 


żomem zwycięstwem Metalu. Bramki dla 
zwycięsców zdobyli Ileischman 2, Gold- 
man j Fluss. Dla Jutrzenki strzelili Gelb 
(2 i Lieberman. Sędziował p. Faust z Ju- 
trzenki. 
> % 
ZE SEKCJI NARCIARSKIEJ L, E. $ 
„POGOŃ". 

W dniu 19 października br. odbyło się 
Walne Zgromadzenie Sekcji, na którem 
powołano nowy Wydział w składzie nastę- 
pującym: 

Prezes: Tadeusz Blicharski,  wicepre- 
zes: dr. Stanislaw Grabau, sekretarz: Zdzi 
sław Reman, skarbnik: Józef Porth, go- 
spodwz: Michal Worou, kapt. sportowy: 
kpt. Tatarzyński, zast. kap. sport.: Bruno 
Prugar. 

Rozpoczynając swa pracę w obecnym 
sezonie, Sekcja czyni przygotowania do 
rozwinięcia jaknajintensywniejszego ru- 
chu turystycznego i sportowego. W tym 
celu przygotowuje się schronisko Sekcji w 
Tuchli tak, by z pierwszym śniegiem każdy 
z członków mógł w niem znaleść bezpła 
tną gościnę. Przez stworzenie funduszu 
wycieczkowego, eilmie już rozwinięty w 
Sekcji ruch turystyczny zyska wydatne 
poparcie finansowe, 

Pozatem, jak zwykle, Sekcja będzie or- 
ganizowała kursy dla początkujących i 
wprawnych, wspólne wycieczki i treningi, 
oraz ułatwiała nabywanie po tańszych ce- 
nach sprzętu narciarskiego. Wypożyczal- 
nia, istniejąca od szeregu lal przy Sekcji, 
umożhwia zaopatrywanie się w sprzęt nar- 
ciarnski mniej zamożnym członkom. 

Zgloszenia nowych członków, oraz pro- 
longatę legitymacji P. Z. N-u załatwia Se- 
kretarjat Sekcji w godzinach urzędowych. 
Opłata za prolongowanie legitymacji P. Z. 
N-u wynosi zł. 0.50. 

Sekretariat czynny: 1) w poniedziałki 
od 4 do 5 pop. przy ul. Nabielaka 31, 2) 
w piątki od 6 da 8 mecz. w lokalu L. K- 5. 
„Pogoń“ przy ul. Rutowskiego 23 

* 


POGOŃ REMISUJE Z POLONJĄ. 


Przemyśl, 1. listopada. (Tel. wł.) Po- 
goń-Polonja 2 : 2 51 : 0;. Bramki strzelili 
dla Pogoni Zimmer i Kuchar, dla Polonji 
Menczak i samobójcza, Sędzia p. Krcj- 
carek 

* 
ZAWODY KRAJOWE. 
Warszawa, 1. listopada. (Tel. wł.) Le- 
gja-Jutrzenka 5 : 1 (2 * 1). Mistrz. PLPN. 
Bramki strzelili dla Legji Łańko (3), Ci- 
szewski i Nawrot, dla Jutrzenki Barm- 
herzig 1. Sędzia p. Piolrowski. 
Korona-Skra 2 : 1 (1. 
ście do A-klasy. 

Polonja-Ruch (Warszawa) 

Zaw. o puhar Eiałego Krzyża. Bramki 

strzelili Tupalski (3), Ermchowicz (2), Gra 

bowski i Zimowski, dla Ruchu Zięntała. 
| 


1). Zaw. o wej- 


z rN 0). 


Katowice, 1. 'istopada. (Tel, wł.) War- 
ta-Ruch 5:0 (2:0) Zaw. o mistrz. 
PLPN. Bramki strzelili Przybysz (2), Ro 
chowicz, Kosicki i Slaliński. Sedzia p. 
Rutkowski. 

Królewska Hata, ! listopada. (Tel. wł.) 
Zjednoczenie Przyjaciół Sportu-Simme- 
ring (Wiedeń) 3 : 0 (0 * 0). Bramki strze- 
liti Klocck, Miktsz i Kamałer. 

Świętochłowiec, 1. listopada. (Tel wł.) 
Śląsk-6. p. lotn. 5 : 2 (4 : 1). Zaw. o 
mistrz. Lig Okręgowych. Bramki strzelili 
Marchewka i Palka po dwie, Struś, dla 
lotników Karzyński. 

Kraków, 1. tistovada. 
via (Brno)-Wisła 3 : 2 (1 : 2), Bramki 
strzelili dla Slavii Belina. Prodek i Dirtl, 
dla Wisły Adamek i Kowalski. 

Cracovia-Pogoń (Katowice) 3 : 8 (3 : 2). 
Bramki strzelili Gintel, Kałuża i Kubiń- 
ski dla Cracovii, Fazurek I., Pazurek II. 
ł Gorecki dla Pogoni. 

Łódź, 1. listopada. (Tel. wł.) Ł. K. S.- 
Ł.T.S.G.2:00 :0). Zawody o puhar 
Expressu. Bramki zdobyl Śollenwerk i 
Aldek. ; 

Widrew-G. M. S.2 ,1 (2 
o puhar Expressv 


(Tel. wł.) Sla- 


: 0). Zawody 


Str. 11 


Życie gospodarcze. 


O ROZWÓJ STOSUNKÓW HANDLO- 

WYCH Z ANGLJĄ. 
Zebranie w lzbia handlowej | przemysł. 
Lwów, 2 listopada. 
* W dnu 27 ub. m. odbyła się w Izbie 
handlowej i przemysłowej pod přzewod- 
nistwem dra Kolischera konferencja zwo- 
lana z okazji pobytu we Lwowie p. Ko- 
ziełł-Poklewskiego, radcy handlowego i fi- 
nansowago przy poselstwie polakiem w 
Londynie. P. Radca  Kozrell-Poklewski 
przedstawił w zarysis charakterystyr”ue 
znamiona rynku i kupca angielskiego; 
wspominając m. i. że przy Izbie handlo- 
wej w Londynie powstała niedawna sekcja 
polska ze stałym sakretarjatem, mająca 
na celu wzmożenie stosunków  handlo- 
wych angielsko-polskich. Do tego sekreta- 
tatu winni zwracać się kupcy tutejsi o in 
formacje o możliwościąch eksportowych, 
itp. Nasłępnie wywiązała się dłuższa dy- 
skusja w sprawie obecnego stanu ı zacho- 
dzących trudności w eksporcie najwaźż- 
niejszych artykułów z okręgu Izby, a mia- 
nowicie jaj i drewna. Ponadto kupcy im- 
portowi przedstawili trudności w nawiązy 
waniu stosunków handlowych z eksporte- 
rami angielskimi, 

P. Radca  Koziell-Poklewski udzieli! 
wyczerpujących informacji w peruszonych 
kwrestjach i ponadto omówił szereg spraw 
finansowych i bankowych, pozostających 
w związku z handlem polsko-angielskim. 
Zamykając posiedzenie, prezydent dr. Ko- 
lischer podziękował p. Radey Kozżiełł- Po- 
klewskiemu za wejście w bezpośredni kon- 
takt z tut. przedstawicielami przemysłu i 
handlu. 


Dno nędzy. Naprawdę zlotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych rolecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty i 
obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli- 
czu Śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, że zu- 
pelnie najdrobniejszej nawet kwoty nia 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa” 


Sasi ci EET REÓMÓE E 
Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Środa, 2. listopada 1927. 
Warszawa (1111) 17.45 Audycja dla 
dzieci (Bajki Konopnickiej i Andersena). 
18.15 Koncert 


muzyki oratoryjnej (or- 


kiestra). 20.30 Koncert populamy (or- 
kieslra, Adela Comte-Wilgocka śpiew). 
22.00 Sygnał czasu, komunikaty. 22.30 


Transmisja muzyki lanecznej. 

Kraków (422) 20.00 Hejnał z wieży 
Marjackiej. 20.30 Koncert. Wykonawca: 
Leopold Munzer. 22.30 Transmisja z War- 
szawy. 

Poznań (280) 17.45 Koncert kameral- 
ny. 20.30 Transmisja z Warszawy. 22.30 
Dancing. 

Wrocław (322) 20.20 „Jedermann“ 
sztuka Hugona Hofmannsthala. 

Królewiec (329) 20.10 Koncert orkie- 
stralny (Beethoven). 22.00 Muzyka ta- 
neczną. 

Londyn (361) Daventry (1600) 20.00 
„Król Dawid“ psalm symfoniczny A. Hon- 
neggera, 

Lipsk (366) Berlin (484) 19.00 „Doktor 
Faust" opera F. Busoniego. (Transmisja z 
opery państwowej. 22.00 Dancing. 

Stuttgart (380) 20.00 Koncert symfo- 
niczny (Weber, Mozart, Bruckner). 

Hamburg (394) 20.00 Koncert muzyki 
kościelnej (Soliści, organy). 

Frankfurt (428) 20.15 „Genoveva“, dra 
mat Hebbla. 

Langenberg (468) 20.05 -Król ciem- 
ności“, inscenizacja sztuki Rabindranath 
Tagorego, Muzyka H. Avriłą. 21.30 Han- 
del: Concerto grossn. 

Wiedeń (517) 20.30 Inscenizacja dwu 
sztuk ludowych dr. G. Grabera. 

Budapeszt (5556) 17.30 Koncert symfo- 
niezny, pośw. twórczości Liszta. 

——0 


Czwartek, 3 listopada 1927. 
Warszawa (1111) 17.45 Audycje litera- 
ckie (Wacław Sieroszewski). 19.36 Lekcja 
języka angielskiego, 20.30 Koncert. 22.00 
Sygnał czesu. Komunikaty. 


Kraków (422) 20.00 Hejnał. 20.80 
Transmisja z Warszawy. 22,30 Muzyka 
į salonowa. 


„GAZETA PORANNA" 2 dnia 3. listopada 1927 


Zonc £ GAZA PRZ Z y KT ORES OZ. WA CZE NIE 


Poznań (280, 20.30 honscit 
twórczości Mendelssohna-Bartholdy, 
Muzyka taneczna. 

Królewiec (229) 


pośw. 
22-30 


20.10 Recy'ucja utwo- 


rów Klebunda. 21.00 Koncert wckalny 
ixopran, baryton). 

Fraga (340) 19.20 Koncert sym. cze- 
smiej [lilharmonji (Wende,  l>elhovren, 
Franck, Rimskij-Korsakow. 22.30 Dan. 
cing. 


Stuttgart (380) 20.15 Koncert ehóru 
żeńskiego. 21.30 Koncert orkiestralny (Se- 
renady), 

Hamburg (394) 20.15 Niemiecka muzy- 
ka myśliwska (chór soliści, kwartet. 

Frankfuzt (429) Stuligart (350) 20.15 
Wspólczesna muzyka (llindemith, Iuber). 
21.15 Muzyka myśliwska (z okazji święta 


św, Huberta). 22.30 Dancing. 
* Langenberg (408, 20.10 „Kiermasz 
Kasperl w Turcji“ komelja. 22.20 Duan- 


Cing, 


Berlin (184; Wzeciaw (322) 20.10 „Mas- 
rottchen* ©operelka w 3 aktach Waltera 
Bvrommega. 22.30 Lescja lańca (Muzyka 
taneczna), 

Wiedeń (5I71 20.05 „Bin Tag im Pa- 
radies“ omeretka lyslera. 

Monachium (535) 20.00 „Dio Mbh- 
hauem“ sztuka ludowa. 2200 Pirity gra. 
mofonowe. 

Lipsk (366) 20.16 „„Nieloporz" cperct- 


ka J. Straussa. 


m e RYTY C 


GIEŁDY. 


= 
OBROTY PRYWATNE. 

„Lwów, 2. listepata. 

Tendencja zniżkowa, usposobienie | 

rezerwowane, obrót Śrońni. 


WAI "TY, Dolary amerys, $ 8550 
do £86— dolary kanad. ESA 
do 8.845) korony czeskie 0.46 — 
də 0.2625 szylingi aust. 1. 5— 
co 1.26— leje 0.05— do 0055S 
franki francuskie 0.3450 de 0.35 — 


franki szwajcarskie 1.71 25 do 1.71 50 
funty szterlingi 43.4) — do 4 70 
Czerwieńce sowieckie za jeden 30:20 


do 3100, 

ZŁOTO. 20 koron 36.50*— do 
36703— 20 franków 34.50— do 
3475— 20 marek n. 425)-— do 
5280 — 10 rubli ros. 46.50— do 
6380 — 

SREBRO. Korona austr. ".67— 
do 0.6750 5 kor. austr. 250 — do 
3.55*—  floren sner. 175 ~ do 
1.78 — ruble ros. 2:9)— « 500 — 
kocieiki za rubel 14 — do 5) — 


t 


D Ma S m Z) M 


OGŁOSZENIA 
NAUKA i WYCHUWAJM:- 
Ę 10 groszy za wyraz. 


s 
. 


UCZEŃ  seminarjalny udzień lekcji ucz- 
niom szkól powszechnych. Wiadomość 
w Administracji 9124 


CENY OGŁOSZEŃ: | 
Za wiersz | -szpałtowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt. miiime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr.. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
o mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. G9 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


ŁR ry 
) GEM zas TM, 


| | 


gistrackiego, na dogodne splaty, polecu 

Rentschner, Lenjonów 37. 8517-11 | 
| cena 
Humor. 


KUPNO I SFRZEDAŹ, 
12 groszy za wyraz. 


FORTEPIAN króciulki o ładnym tonie 
sprzedam. ko Syksluska 1. 10. 
9102-3 


FORTEPIAN z ongiciską me pierw 
szorzędnej marki, okazyjnie sprzeda 
„Moniuszko, Zimorowicza 10. 8101- 10. 9101-2 


PAT: RWT TWE „| 


ciągu. Zgloszenia z podaniem wielkości, 
ceny. i miejsca do Administracji pod 
„Parcela ODT". 9064-3 


SPRZEDAJĘ sadzonki bzu sztuka 30 gr. 

maliny po 20 gr. irysy i inne zimotywa» 
le kwialy po 20 kr. Truskawki wielko- 
owocowe 100 szt. 34 4 zł. Róże do ma- 
żenia. rumbarbarum, juśminy, buldene- 
ge i rane krzaki, pieknie kwitnące jako- 
tez i drzewa owocowe do nabycia: | 
Piaskowa l. 1ta- Sprzedaż w rannych | 
godzinach. 9133 


KORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. 


Gotówka. Nowaki, Piłsudskiego 17. 


9033-3 
R Chodniki, Kapy» 
D Y WA N y Garnitury, Por” | 
tjery, Firanki, Materje meblowa 
poleca najtaniej 


KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 


LWÓW, KOPERNIEA 4, naprzeciw Szko- 
wrona. 6733 


ŚMIETNIEI pizepisowe wedle modelu ma- 


— Wiecie kumo! Jak Andrzełjowa szla 
ze swym siarym do oltarza, te raptem 
wszystkie świalła pogusły w kościele. 

— No i ch? 

Ano DIE? Ona wdowi, 
drugi raz, znała drogę na pamigć 
szczęśliwie. 


to idąc 
i doszli | 


miezny itd.) 50 gr, za wiersz ? -szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., | 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., crob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowa | 
10 gr., drobne ogłoszenia matrvmonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla patea pracy lub | 


GATUNKU JEST_TKANE WZDŁUŻ BRZEGÓK 
ts 


LiSerUjci 


w BAZELE 


RÓŻNE DONIESIENIA. 

10 groszy za wyraz. 
GRAMOFONY, maszyny, rowery tanio na- 
prawia Jakób bBosevman, Akademicka 
20. 9041-16 


MEBLE wszelkiego rodzaju na długoler- 
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
naprzeciw Katedry. Rok założenia 1894. 

S9N6-7 


DRZEWO OPAŁOWE sosnowe suche, 


smolne po 3500 zł. wagon L0.060 kig. 
loco stacja Długi Wat koło Belzce wy- 
syła Biuro rolatcze -— Ekonomia Józe 
fów hilcarajski, ANNA- 
E 
MPA ae n e PZZZSTT ZY, 
KURZA SAM. CHODOWE CHODOWE | 
i zawodowe t amatorskie 
ulica WRC 28. 
wpisy w kancelarji kursu między 
11—1 i 3—6 popoł. 


Maszyny miyńskie 


WALCE, KAŚPRY, KAMIENIE, JAGIEL- 

NIEJ, TRYJERY, TURBINY, MOTORY 

POPNE DIESLE, GAZOWE, TRANSMISJE 

PASY. GURTY, GAŻĘ, SIATKĘ, POMPY. 

PRASY DO DACHÓWEK, OLLJARNIE, 
poleca na apiaty 


„P I L O FF 


LWÓW, ul. BATOREGO 4, Tel. 1-79. 
7505-15 


LEKARZ DENTYSTA 


Dr. Med. JAKOB GRIB 


Lwów, Legionów 37. Teal. 4-74. 
powrócił i przyjmuje jak zwykle. 


PIECE am 


Wagi, Narzędzia, Beczki żełazne 


3. SZUMAM s. 0. p. 


handel tow. żel. i art. technicz. LWÓW, 
Gródecka 2. B. telef. 41—47. 


posady 3 gr., cała strona ogłoszenicwa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zl, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 prac. drozsze ~- Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta. 


YE A 


Z drukarni Spółki Wydawaiczej: GRÓDKI I SPOŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, 


wc Lwowie. 


Ney szycia 
na dogodnych wa- 
runkzsch - polec; 


„P LT Y p“ JAGIELLOŃSKA 2d. 


TRWA OE CI Z o 

, 66 niezawodna pasta do 
„ESTA wygubienia  nagniot- 
ków (odcisków) na uogach, brodawek na 
twarzy i rękach, znana od 40 lat, wy- 
robu aptekarza 


E. SOKALSKIŁGO w KĘTACH 


Do , nabycia w aptekach lub wprost 
u wytwórcy. 


CIERPIĄCY NA CUKRZYCĘ! 
Żądajcie bezpłatny opis Diacitiny, płyn 
odżywiający i regulujący budowę i odbu- 
dowę cukrn. Dr. Malowan i Ska, Gdańsk, 
Oddz. 18. 8105 


Materiały elektrotechniczne 


MOTORY elektr.  DYNAMOMASZYNY, 

iampy Szatkowe biurowe, ŻARÓWKI oraz 

wszelkie materjały do instalacyj światła 

siły przemoś. sygnalizacji i t, p. poleca 
po cenach najtańszych. 


B.PANZER 


LWÓW, KOPERNIXA 17. 


Sā] 5-10 


T 


Zawiadamiamy uiniejszem Szan. +P. 
Radjoamatorów 


iż nowootwarty przez nas 


skład radjotechniczny 
pod firmą 


„A NODA“ 


Lwów, Rutowskiego 2. 
zaopatrzony jest w wszelkie najnowsze 
przybory radjotechniczae. 
Automat. — Ładownia akumulatorów. — 
Fachowa porada. 


„ANODAʻ“‘ :półka z o. por. 


przekazów nie bonifikujemy. -- Uwsga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 
PRENUMERATA "miesięcznie: 

Z dostawa na miejscu tub 

przesyłka pocztową e ə o 
Bez dostawy . «e «e » e 5 o tł. 4.80 
Za granicą as 0 o a » 


NZOZ ZANA r z A ZE O EW 


bdp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


oz 


